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Wielki dzień
polskiego rzemiosła

Rzemiosło polskie przeżyło ostatnio 
swój wielki dzień — dzień pierwszego 
plenarnego zebrania pierwszej rady 
Związku Izb Rzemieślniczych, reprezen­
tującego ogół naszego rękodzielnictwa, 
a więc blisko pół miljona warsztatów, 
przy których pracuje i z których żyje 
olbrzymia rzesza, obliczana na mniej 
więcej półtora miljona głów braci rze­
mieślniczej.

Wielka sala starej kamienicy przy 
ulicy Miodowej w Wauzawie, kamieni­
cy, znanej pod nazwą „kasztelańskiej“, 
ongiś siedziby możnego rodu Chodkie- 
wiczów, a od wielu lat stanowiącej wła­
sność Związku Rzemieślników Chrześci­
jan, zapełniła się po same brzegi. Przy­
szli bowiem na to inauguracyjne ple­
narne zgromadzenie nietylko członko- 
w' rady. I nietylko zaproszeni dostojni 
goście — ministrowie, posłowie na 
Sejm i senatorowie. Przyszli ławą prze- 
dcwszystkiem rzemieślnicy — delegaci 
zrzeszeń i związk ’• cechów, okrytych 
chwałą wielowiekowego istnienia i wie­
lowiekowej tradycji. Przyszli w pełni 
zrozumienia doniosłości chwili, która 
była ostatecznem zakończeniem budowy 
gmachu organizacyjnego.

Zadługo, stanowczo zadługo nie do­
cenialiśmy naszego rzemiosła i potrzeby 
dania mu nowych form organizacyj­
nych.

— Na istotę zagadnień rzemieślni­
czych — powiedział w swem inaugura- 
cyjnem przemówieniu prezes rady Zwią­
zku inż. Zakrzewski — przez długi czas 
zamykano oczy. Pomyślny zwrot nastą­
pił dopiero z chwilą, gdy ster rządów 
przeszedł niepodzielnie w ręce Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Pana 
Marszałka Piłsudskiego. Wtedy dopiero 
ukazała się ustawa, powołująca do ży­
cia samorząd rzemieślniczy. Wtedy do­
piero ukazał się dekret, sankcjonujący 
samodzielność rzemiosła jako grupy wy­
twórczej, a wreszcie akt ustawodawczy, 
biorący w opiekę pełnowartościowe rze­
miosło, odrzucający zaś wszelkie wyna­
turzone naleciałości — partactwo i fu­
szerkę

I mipister przemysłu i handlu, który 
również przybył na otwarcie obrad no­
wej organizacji rzemieślniczej, dając 
tern dowód wielkiej troskliwości o pol­
ski stan rzemieślniczy, w przemówieniu 
swem położył nacisk na znaczenie rze­
miosła na tle ogólnej gospodarki naro­
dowej.

Przedewszystkiem więc podkreślił p. 
minister Rajchman, że rzemiosło, trady­
cjami o wiele lat starsze od przemysłu, 
jest nam od niego nieskończenie bliższe. 
Przemysł bowiem, to — niezawsze 
wprawdzie, ale częstokroć — kapitał ob­
cy, bardzo często żerujący tylko i za la­
da niebezpieczeństwem uciekający chył­
kiem fam, skąd przyszedł — zagranicę. 
A rzemiosło? Wiemy to wszyscy, a w to­
ku obrad zebrania Rady Związku po­
gląd ten wypowiadali liczni mówcy — 
rzemiosło to kapitał i praca nawskroś 
swojskie, nawskroś rodzime. I nigdzie, 
na żadnem chyba polu, współdziałanie 
kapitału z pracą nie jest tak zgodne i 
tak w swych skutkach pożyteczne, jak 
właśnie w rzemiośle.

(Ciąg dalszy na str. 2).

Powstańcy w Macedonii rozgromieni
Zwycięska ofenzywa armji gen. Condylisa
Ateny, 11. 3. (PAT). Ogłoszono tu dziś 

rano o godzinie 8-ej następujący komunikat 
głównej kwatedy wojsk rządowych:

Gen. Condylis, przechodząc do ofensywy, 
wyruszył wraz ze swym sztabem i trzecim 
korpusem o godzinie 5-ej rano z Salonik 
i przekroczył most pod Orliako. W godzinę 
później wyleciały na front samoloty pod 
dowództwem szefa flotylli powietrznej Rop- 
pasa. Wojska powstańcze nie wytrzymują 
natarcia i cofają się.

Biaiogród, 11. 3.. (PAT). 2 granicy jugo­
słowiańsko - greckiej nadchodzą wiadomo­
ści, śwadczące o tem, że ofenzywa generała 
Condylisa rozwija się pomyślnie. Jednocześ­
nie generał Galistros posuwa się wzdłuż 
granicy bułgarskiej w kierunku Dramy.

Wojska rządowe zajął» Seres, 
Dedeagacz i Komotini

Ateny, 11. 3. (PAT). O godz. 7,30 w kwa­
terze władz armji rządowej na froncie ma­

Wojska rządowe przed wymarszem na front macedoński.

Drugi oddział pod dowództwem gen. bry­
gady Joannidesa posuwa się w kierunku 
mostu pod Coumariani, a trzeci zmierza 
w kierunku mostu pod Nigrita. Oddziały 
powstańcze uciekają, nie stawiając żadnego 
oporu.

Według komunikatu o godzinie 10,25 
wieś Provatas, leżąca na wschód od miej­
scowości Orliako, zajęta została przez woj­
ska rządowe.

Jak donosi komunikat o godz. 11-ej od­
działy powstańcze opuściły Neohorion, miej­
scowość odległą o 5 km. na południo-wschód 
od Seres i posuwają się w kierunku pół­
nocnym. Piechota i artylerja wojsk pow­
stańczych w okolicy Opolovo odległej o 15 
km. na zachód od Serres, cofa się w kierun­
ku Serres. Wojska rządowe przeszły most 
pod Coumariani, nie napotykając na żaden 
opór ze strony przeciwnika.

cedońskim zjawiła się delegacja mieszkań 
ców miasta Seres, zawiadamiając, iż pow­
stańcy, którzy zajmowali miasto rozproszyli 
się i zbiegli. Oficerowie uciekli na drezynie.
O godz. 8,40 do Seres wkroczyły wojska rzą­
dowe, poprzedzone przez patrole kawalerji.

Ateny, 11. 3. (PAT). Wojska rządowe za­
jęły miasta Dedeagacz i Komotini. Powstań­
cy są zupełnie w rozsypce.

Kavalla również padła
Ateny, 11. 3. (PAT). Agenja estońska do­

nosi: Wobec zajęcia dziś w południe Dramy 
i Kavalli przez wojska rządowe, operacje 
wojskowe w tej części kraju są ukończone.

Ateny, 11. 3. (PAT). Generał Condylis za­
wiadomił premjera Tsalderisa, że oficero­
wie powstańców zrabowali z oddziału banku 
narodowego w Kavalli 60 miljonów drachm.

powstańcom. Władze pograniczne buł­
garskie odniosły się do osób wyżej wy­
mienionych ściśle według wymagań 
prawa.

Gen. Kamenos popełnił 
samobójstwo ?

Ateny, 11. 3. (PAT.) Reuter donosi: 
generał Kamenos, wódz powstańców, 
według ostatnich wiadomości z Macedo­
nii, popełnił samobójstwo.

Bunt marynarzy na zbuntowanym 
krążowniku

Okręt „Holly“ ponownie oddał się 
pod rozkaiy rzędu

Atony, 11. 3. (PAT). W nocy z niedzieli 
na poniedziałek na pokładzie opanowanego 
przez powstańców krążownika „Holly“ roze­
grały się dramatyczne sceny. Marynarze 
wierni rządowi w pewnym momencie zdoła­
li obezwładnić powstańców-oficerów, którzy 
prawie wszyscy należeli do obozu Venizelo- 
sa. Oficerów rzucono do morza. Komendę 
objął jeden z oficerów, który pozostał wier­
ny rządowi. Niezwłocznie po objęciu do­
wództwa zgłosił on w imieniu załogi ule­
głość rządowi.

Ateny, 11. 3. (PAT). Krążownik „Holly“ 
przesiał do ministerstwa marynarki depe­
szę radjową: „O godz. 3 rano okręt opuścili 
wszyscy oficerowie. Oddajemy się pod roz­
kazy floty rządowej“. W odpowiedzi na tę 
depeszę ministerstwo marynarki rozkazało 
krążownikowi niezwłoczne opuszczenie Ka­
valli i udanie się w kierunku Salonik. Dal­
sze dyspozycje okręt miał otrzymać w Kas- 
sandrze. Krążownik zawiadomił, iż o godz. 
5 opuścił Kavallę.

Sztab powstańców schronił się 
na terytorium bułgarskiem

Sofja, 11. 3. (PAT.) Cały sztab po­
wstańców greckich w Tracji i Macedonji 
z generałem Kamenosem na czele dziś o 
godz. 14,30 złożył broń na posterunku 
granicznym bułgarskim Magasa. Wraz 
z generałem Kamenosem złożyło broń 
dwóch pułkowników, 4 podpułkowni­
ków, 6 kapitanów, 6 poruczników i gu­
bernator Tracji.

Sofja, 11. 3 (PAT./ Bułgarska agen­
cja telegr. donos1’: Dziś zrana na połud­
nie od Nevrokópu w ręce władz bułgar­
skich oddali się pułkownik, kapitan i 
urzędnik paszportowy. Pułkownik o-

świadczył, iż w bitwach w rejonach De- 
mir-Hissar i Sares czwarty korpus ar­
mji powstańczej poniósł zupełną klęskę 
1 cofnął się na całej linji.

O godz. 13,30 na połułdnie od Ma- 
stanły w wąwozie Makasa 20 oficerów 
powstańców z generałem na czele oddało 
się w ręce pogranicznych władz bułgar­
skich. Wyjaśnia się, że generał ten jest 
dowódcą 4-go korpusu armji powstań­
czej Kamenos. Grupa tych oficerów 
oświadczyła, iż okręty wierne rządowi 
zdołały wysadzić desant do Dedeagaczu 
i w ten sposób udaremnić wszelki opór

Venizelos na morzu.
Duchowy wódz rewolucji greckiej Venizelos 
z pokładu krążownika obserwuje ruchy 

okrętów powstań czych.

Odroczenie procesu Rintelena 
z powodu choroby obrońcy

Wiedeń, 11. 3. (PAT.) Rozprawa w 
procesie Rintelena wskutek choroby 
obrońcy odroczona została do jutra. W 
razie gdyby obrońca oskarżonego nie 
mógł wziąć udziału i w jutrzejszej roz­
prawie, proces wznowiony będzie w śro­
dę z nowym obrońcą.
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(Dokończenie artykułu wstępn. ze str. 1).
Tylko, że tej pracy więcej jest, niż 

kapitału. Rzemiosło nasze odczuwa dot­
kliwy brak większych środków obroto­
wych. Ale środki te muszę, się znaleźć. 
I3rzemówienie wczorajsze p. ministra 
przemysłu i handlu potraktowało tę 
sprawę zupełnie wyraźnie. Środki takie 
muszę, się znaleźć i będę, znalezione. 
Rząd myśli o tern i dostarczy rzemiosłu 
odpowiednich kapitałów.

A teraz, na co ten kapitał jest po­
trzebny rzemiosłu? W pierwszym rzę­
dzie na inwestycje. Lata wojny zadały 
głęboki cios rękodzielnictwu i wiele 
warsztatów nie zdołało się jeszcze odbu­
dować po stratach wojennych. Dalej 
wolne środki obrotowe potrzebne są 
rzemiosłu na zwiększenie produkcji. Za­
potrzebowanie na wyroby rzemieślni­
cze jest- Wyroby te sę. przecież o całe 
niebo lepsze od seryjnych, maszyno­
wych. Maję, swój wyraz, swoją indywi­
dualność, niejednokrotnie i piękno 
prawdziwie artystyczne. Ale rzemieśl­
nik, operujący drobnemi środkami fi- 
nansowemi, musi sprzedawać swą pro­
dukcję z dnia na dzień. Mając odpowied­
nie środki, będzie już w stanie nietylko 
dostarczać swe wyroby do sklepu, ale, 
narówni z przemysłowcem, wziąć udział 
w wielkich dostawach państwowych czy 
komunalnych. Byleby tylko miał środki 
na powiększenie produkcji i możność 
nieoglądania się na niepewne jutro. To 
samo dotyczy wywozu wyrobów rzemie­
ślniczych zagranicę, który mógłby być 
daleko większy niż obecnie, gdyby zna­
lazły się na to odpowiednie środki obro­
towe.

Ale o dostarczeniu takich kredytów 
może być mowa dopiero dziś, gdy orga­
nizacja rzemiosła jest już sprawą zakoń­
czoną. Rząd przyrzeczenie swe spełni 
napewno. Rzeczą Związku, który po 
ukonstytuowaniu swej Rady uzyskał 
moc działania prawnego, będzie zatro­
szczyć się o utworzenie zrzeszeń rzemie­
ślniczych czy też poprostu spółek rze- 
mieślniczo-handlowych, które ten kredyt 
będą mogły otrzymać.

POKOJE 
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Zarząd

6>s Hotelu Royal
Leon Noel — nowy ambasa­

dor francuski w Polsce
Warszawa, 11. 3. (PAT). Minister 

spraw zagr. Józef Beck przyjął dziś am­
basadora francuskiego Laroche, które­
mu zakomunikował, że p. Prezydent 
Rzplitej udzielił agrément Leonowi Noe- 
lowi, desygnowanemu na ambasadora 
francuskiego w Polsce.

• •
Ambasador Leon Noel liczy lat 46. Po 

ukończeniu prawa z tytułem doktora po­
święcił się karjerze administracyjnej. Po­
czątkowo był radcą przy radzie stanu. W 
r. 1921 został mianowany zastępcą szefa ga­
binetu ministra spraw wewn. W r. 1922 
został zastępcą szefa gabinetu ministra 
sprawiedl., w r. 1926 szefem gabinetu cywil­
nego ministra wojny, w r. 1927 był głównym 
delegatem wysokiego komisarjatu republiki 
do prowincji nadreńskiej, w r. 1930 został 
mianowany prefektem górnego Renu, dn. 14 
stycznia 1932 r. został dyrektorem w gabine­
cie prezesa rady ministrów i ministra spraw 
zagr.

W tymże roku został posłem pełnomo­
cnym'drugiej klasy, dn. 6 maja 1932 r. zo­
stał mianowany posłem nadzwyczajnym i 
ministrem pełnomocnym rządu francuskie­
go w Pradze. Leon Noel jest oficerem Legji 
Honorowej.

Niebezoieczne przygody podróż­
nika w chińskim Turkiestanie
Pekin, 11. 3. (PAT). Przybył tu słynny 

podróżnik szwedzki Sven Hedin. Walcząc z 
niesłychanemi trudnościami, Sven Hedin 
doprowadził do końca swoją ekspedycję 
naukową wgłąb chińskiego Turkiestanu. 
Dwukrotnie uczony szwedzki był więziony, 
a ekspedycja jego wielokrotnie była ostrze­
liwana.

„Biała księga“ nie iesl powodem 
do przywdziewania białej koszuli pokutnej 
Debata w izbie gmin na temat zbrojeń angielskich I odroczonej wizyty Simona w Berlinie

Londyn, 11. 3. (PAT). Dzisiejsza debata 
w izbie gmin w sprawie białej księgi przy­
niosła powszechne rozczarowanie. Już na 
samym początku dało się odczuć wyraźne 
odprężenie atmosfery. Jako pierwszy mów­
ca wystąpił, uzasadniając wniosek prote­
stu Labour Party zastępca szefa frakcji 
parlamentrnej i były podsekretarz stanu w 
ministerstwie wojny w rządzie labourzy- 
stów Attlee.

Przemówienie jego nie zawierało jednak 
tych ostrych akcentów, jakich oczekiwano 
po głośnych protestach z kół zwolenników 
Labour Party. Przemówienie Attlee wy­
raźnie dowiodło, że po pierwszem wzburze­
niu, Jakie wywołała biała księga nastąpiło 
pewne uspokojenie i że Labour Party nia

Niemcy tworzą lotnictwo wojskowe
Min. Goering będzie posiadał nowa rangę: General der Flieger
Londyn, 11. 3. (PAT). „Daily Mail“ ogło­

sił wywiad z generałem Goeringiem w zwią­
zku z decyzją, iż od dnia 1 kwietnia piloci 
niemieckiego Luft Sport Verbandu otrzyma­
ją tytuły wojskowo i nosić będą wojskowe 
odznaczenia. Minister Goering powiedział:

Linja mojej polityki nie polega na stwo­
rzeniu zaczepnej broni powietrznej, która 
mogłaby być uważana za groźbę wobec in­
nych państw, lecz tylko na zaopatrzeniu 
Niemiec w lotnictwo wojskowe, które było­
by wystarczające dla obrony przed atakami 
powietrznemi. Dotąd wszyscy piloci okre­
ślani byli jako lotnicy bez rozróżnienia mię­
dzy tymi, którzy używani są dla celów cy­
wilnych i tymi, których zadania mają cha­
rakter wojskowy.

Czyniąc aluzję do propozycji Wielkiej 
Brytanji nawiązania rokowań w sprawie 
paktu lotniczego dla celów wspólnej akcji 
przeciwko napastnikowi, Goering oświad­
czył: „Niemcy gotowe są uczynić wszystko 
celem zapewnienia pokoju i przyjmując pro­
pozycję angielską udzieliły Wielkiej Bry­

Budowa nowych obiektów kolejowych 
na linjl Gdańsk — Sopoty

Prowadzone od jesieni roku ubiegłe­
go między rzędem polskim a senatem W. 
M. Gdańska rokowania, dotyczące budo­
wy pewnych objektów komunikacyjnych 
na linji kolejowej Gdańsk—Sopoty do­
prowadziły w dniu 9 bm. do porozumie­
nia przy uwzględnieniu interesów obu 
stron. Porozumienie z dn. 9 bm. zastę­
puje postanowienie umowy, zawartej w 
latach 1917 i 1919 przez gminy miast 
Sopoty i Oliwę oraz miasto Gdańsk

Przystąpienie do strajku uprawnia do natychmiastowego 
rozwiązania umowy o prace 

Zasadnicze orzeczenie Sądu Najwyższego
(o) Warszawa, 11. 3. (tal. wł.). Sąd Naj­

wyższy orzekł, że strajk, jako samowolne 
złamanie umowy o pracę uzasadnia nie­
zwłoczne rozwiązanie stosunku pracy z 
osobami, które w strajku uczestniczą. Orze­

Dwaj Instruktorzy Zw. Strzeleckiego 
ofiarami skrytobójczego morderstwa

(o) Złoczów, 11. 3. (Tel. wł.) Instruk­
tor Związku Strzeleckiego w Olesku w 
województwie tarnopolskiem został w 
zagadkowych okolicznościach zamordo­
wany.

73 rybaków na krze lodowej
Akcja ratunkowa odbywa się partjami

Astrachań, 11. 3. (PAT). Wczoraj wieczo­
rem samoloty dostarczyły na brzeg 16 ryba­
ków, należących do grupy 59 rybaków, któ­
rzy wraz z końmi pozostawali na wielkiej 
krze lodowej na Morzu Kaspijskiem w od­
ległości 80 km. od lądu. Sarpoloty, biorące 
udział w akcji ratunkowej pozostawiły na 
polu lodowem produkty żywności oraz cie­
płe ubranie.

Pociąg wjechał w lawiną śnieżną
Insbruck, 11. 3. (PAT.) Pomiędzy 

stacjami Longen i Wold w Arlbergu po­
ciąg pospieszny wpadł w lawinę, która 
przed jego nadejściem spadła na tor ko­
lejowy. Zanim maszynista zdołał zaha­
mować pociąg, lokomotywa 1 dwa pierw- 

nważa sprawy zbrojeń w dzisiejszych oko­
licznościach za sprawę, o którą warto sto­
czyć z rządem narodowym zasadniczą 
walkę.

Attlee podkreślił, że jego zdaniem re­
dakcja dokumentu, o którym mowa, wska­
zuje na wyraźną kombinację kilku instan- 
cyj, jak ministerstwa wojny, Foreign Offi­
ce, premjera Mac Donalda i generalnego 
sekretarza obrony imptrjalnej. Dokument 
został tak spreparowany, aby różne poglą­
dy tych rozmaitych instancyj skleić.

Zapytany, dlaczego wśród mocarstw, wy­
mienionych jako te, które się zbroją i zmu­
szają tem samem Wielką Brytanję do po­
większenia wydatków na wojsko, nie figu­
ruje Francja, figurują zaś Stany Zjedno- 

tanji zapewnienia, że są gotowe skierować 
swoje siły powietrzne na pomoc Jakiego­
kolwiek kraju, który byłby zagrożony przez 
atak powietrzny.

Wobec tego okazało się konieczne, zda­
niem Goeringa, dokładne określenie, jakie­
go rodzaju siły powietrzne mogłyby być od­
dane do dyspozycji zagrożonych mocarstw. 
Spowodowało to podjęcie kroków celem 
ustalenia, którzy członkowie niemieckiego 
lotnictwa wojskowego należeć będą w przy­
szłości do „Luftstreitkraftu", a którzy po­
zostaną w sekcjach awjacji handlowej i 
sportowej. „Luftstreitkraft“ pozostanie 
pod rozkazami niemieckiego ministerstwa 
lotnictwa, które również zachowa kontrolę 
nad cywilną służbą lotniczą. Jako minister 
lotnictwa będę stał na czele „Luftstreitkraf­
tu“ i w tym charakterze ranga moja będzie: 
General der Flieger“. Na zakończenie swo­

jego wywiadu generał poinformował rów­
nież przedstawiciela „Daily Mail“, że na je­
go ślubie drużbą będzie kanclerz Hitler.

z jednej strony i ówczesny pruski zarząd 
kolejowy z drugiej stiony

Chodziło tu o wybudowanie przez za­
rząd P. K. P. wielkich wiaduktów mię­
dzy Sopotami i Oliwą oraz o odstąpienie 
przez zarząd P. K. P. gminie miasta 
Gdańska terenów, potrzebnych dla za­
budowy dojazdu do stacyj kolejowych. 
Prace budowlane wykonane być mają 
po części w tym roku. Reszta przeważ- 

I nie w terminie do 6 lat.

czenie to opiera się na rozporządzeniu Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 
maja 1928 roku o umowach o pracę z robo­
tnikami.

Zaznaczyć należy, że kilka dni temu 
w podobnie tajemniczych okoliczno­
ściach zamordowano instruktora Związ­
ku Strzeleckiego w Krasnem.

Rybacy oczyścili część kry zc złomów lo­
du, aby ułatwić samolotowi lądowanie. 
Pierwszą grupę 14 rybaków uratowano już 
dn. 8 marca. Katastrofa jak wiadomo, zda­
rzyła się przed kilku dniami w okolicy Gur­
jewa, gdzie 73 rybaków wraz z końmi bu­
rza porwała na wielkiej krze lodowej na 
pełno morze.

< sze wagony pogrążyły się w masy śnie­
gu, które warstwą o wysokości 3 metrów 
pokrywały szyny. Maszynista oraz kil­
ku pasażerów odnieśli obrażenia ciała. 
Po usunięciu śniegu pociąg udał się w 
dalszą drogę 

czone, Attleo stwierdził, że kry je się w tem 
nawrot do systemu sojuszów przedwojen­
nych. Attleo zakończył demagogicznem 
podkreśleniem, że masy ludowe są usposo­
biono pokojowo i że jedynie rząd nie po­
trafi stworzyć fundamentów międzynaro­
dowej współpracy i wpada w szał nacjona­
lizmu.

Zkolei przemawiał wicepremjer Baldwin, 
który wystąpił jako przedstawiciel rządu. 
Zgotowano mu żywiołową owację. Wice­
premjer Baldwin rozpoczął swoję przemó­
wienie od efektownego zdania, że kto ocze­
kuje, iż stanie tu zpowodu białej księgi w 
białej koszuli pokutnej, ten się myli. Zda­
niem Baldwina, dokument posiada histo­
ryczne znaczenie.

Baldwin podkreślił wysiłek rozmaitych 
brytyjskich mężów stanu w obronie zasad 
Ligi Narodów, ale stwierdził, że poważnym 
brakiem Ligi Narodów jest brak uniwersal­
ności, wynikający z nieobecności Niemiec, 
Japonji i Stanów Zjednoczonych, Wstąpie­
nie sowietów do Ligi Narodów dlatego przy­
jęte było tak życzliwie, że wzmocniło uni­
wersalność Ligi.

Mówca podkreślił, że rządowi narodowe­
mu nie chodzi byjnajmniej o powiększenie 
liczebności armji, lecz jedynie o zapewnie­
nie siłom obecnie posiadanym należytej 
sprawności. Po stwierdzeniu, że dokument, 
który wywołał tak sprzeczne reakcje jest 
tylko powtórzeniem tego, co zawarte było 
w jego włashem przemówieniu z dnia 28 li­
stopada 1934 r., Baldwin wyrńził nadzieję, 
że zaziębienie kanclerza Hitlera prawdopo- 
dobnie przeminie prędko i że wizyta bry­
tyjskiego ministra spraw zagr. w Berlinie 
dojdzie do skutku pod koniec miesiąca.

Należy przypuszczać, że rokowania mię­
dzynarodowe, które zostaną podjęte na pod­
stawie deklaracji brytyjsko - francuskiej z 
szeręgiem mocarstw, skończą się pomyśl­
nie. Baldwin wspomniał również o deklara­
cji antyhitlerowskiej, wydanej przez Labour 
Party, cytując tę odezwę jako dowód nie­
odpowiedzialnej, niekonsekwentnej działal­
ności tego stronnictwa. Odrzucając w spo­
sób stanowczy zarzuty, że Wielka Brytanja 
się zbroi, Baldwin zacytował szereg danych 
co do zbrojeń innych mocarstw, które istot­
nie znacznie zwiększyły zarówno wydatki 
jak i stan swoich zbrojeii w ciągu ostatnich 
kilku lat. Baldwin powołał się m. in. na 
zwiększenie stanu armji czerwonej.

Na zakończenie Baldwin zacytował sze­
reg wynurzeń ministrów z okresu gabinetu 
Labour Party, przeprowadzając dowód, że 
ci sami którzy dziś siedzą na ławach opo­
zycji i krytykują rząd narodowy, w swoim 
czasie również uważali dalsze wzmocnienie 
obrony kraju za konieczne.

Rząd sowiecki zadowolony z oro- 
jektowanei wżyty lorda Edena

Paryż, 11. 3. (PAT). Na zapytanie mo­
skiewskiego korespondenta Havasa, komi­
sarz Litwinow oświadczył, że w chwili, gdy 
oficjalnie przewidywano w Londynie po­
dróż lorda Edena do Moskwy, rząd sowiecki 
za pośrednictwem swego ambasadora w 
Londynie dał do poznania rządowi brytyj­
skiemu, że będzie szczęśliwy gościć u siebie 
lorda Edena i zaprasza go wobec tego do 
przedsięwzięcia tej podróży. Data wizyty 
lorda Edena, jak mówił Litwinow, nie zo­
stała jeszczo ustalona.

Przyjazd żony litewskiego 
ministra do Polski

(o) Wilno, 11. 3. (Tel. wł.) Na jednem 
z odcinków granicy polsko-litewskiej 
przekroczyła granicę, przybywając do 
Polski, żona litewskiego ministra komu­
nikacji p, Anna Staniszewska.

Katastrofa autobusowa 
pod Piotrkowem

Piotrków, 11. 3. (PAT.) Na szosie 
z Piotrkowa do Wolborza autobus przy 
wymijaniu dwóch rowerzystów wpadł w 
pełnym pędzie na słup telegraficzny i 
rozbił się. Jeden z pasażerów Moszek 
Feleman z Tomaszowa Mazowieckiego 
został ciężko ranny. W stanie nieprzy­
tomnym przewieziono go do szpitala w 
Tomaszowie Mazowieckim. 5 innych pa­
sażerów odniosło lżejsze obrażenia. Szo­
fera aresztowano.



wiUREK, DNIA 12 MARCA 1935 R. 3

Jak Go uczcić? Zapusty podhalańskie

Przed 19-tym marca
Uczcić Go, złożyć Mu życzenia w dniu 

imienin — stało się potrzebą całego na­
rodu.

Z serca płyną hołdy dla Wielkiego 
Odnowiciela Polski, z serca płyną dary 
dla Pierwszego Obywatela Rzeczypospo­
litej, wyjątkowej postaci w naszej hi- 
storji.

Lecz ta wyjątkowość Józefa Piłsud­
skiego wymaga wyjątkowych form Jego 
uczczenia.

Szablon imieninowy, stosowany przy 
lada okazji i wobec wielu, nie powinien 
tu wystarczyć. Trzeba zdobyć się na coś 
więcej, co bardziej zaspokoi potrzebę na­
szego serca — a równocześnie będzie 
miłym darem dla Niego, złożonym w 
myśl Jago intencyj, a wzorowanym na 
przykładzie całego Jego życia.

Słowa, śpiewy i najwznioślejsze de­
klamacje, choć miłe i pełne dobrych chę­
ci — pozostaną mimo wszystko tylko 
czczym frazesem. A tymczasem czło­
wiek, będący uosobieniem czynu — czy­
nu wymaga od nas, nie frazesów.

W dniu 19 marca zdobędziemy się na 
czyn! Na jakikolwiek, choćby drobny 
czyn dla dobra społeczności. Każdego 
stać na to wedle możności. W dniu Imie­
nin Pierwszego Marszałka Polski przy­
stąpmy do stworzenia czegoś, coby po 
nas pozostało.

Każdy czyn będzie największym hoł­
dem, prawdziwym darem imieninowym 
dla Tego, który niczego od nas nie żąda, 
tylko czynu, ofiarnego czynu dla dobra 
całości.

Jaki ma to być czyn?
Inwencja i talent poszczególnych 

jednostek w każdej, nawet najmniejszej 
grupie społecznej, potrafi zrealizować tę 
myśl. Jeśli nie stać nas na wielkie rze­
czy — i małe będą prawdziwym i miłym 
darem, o ile szczerze będą rozpoczęte i 
do końca doprowadzone.

Wyposażenie świetlicy w niezbędne 
przedmioty jak: radjo, mapa, książki i

t. p., ustanowienie stypendjum, czy wy­
budowanie domu ludowego będzie dla 
Niego tem samem, co ufundowanie floty 
napowietrznej, — jeśli będzie dokonane 
proporcjonalnie do możliwości i sił skła­
dających ten dar. Zasadzenie kilku 
drzewek przy pustej drodze własnemi 
rękami, czy zebranie książek dla bibljo- 
teczek kresowych ze strony ludzi, nie­
wiele posiadających, będzie równozna­
czne z darem złota, złożonym przez bo­
gacza.

W dniu imienin złóżmy nasze ofiary 
i pracę. Ofiarę naszych dóbr, naszych 
mózgów i naszych rąk. Przystąpmy w 
tym dniu do jakiegokolwiek dzieła 
twórczego i ślubujmy, że dzieła tego do­
konamy.

I dokonajmy!
W dniu imienin poświęćmy cośkol­

wiek w hołdzie dla Tego, który wszyst­
ko dla wielkości naszego narodu po­
święcił.

Walny ziazd delegatów L.M.K
obradować będzie na morzu

Jak się dowiadujemy, tegoroczny 
walny zjazd delegatów Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej, będący — jak wiadomo — 
najwyższą władzą organizacji, na który 
zapowiedziało swój przyjazd kilkuset 
delegatów, reprezentujących wszystkie 
oddziały w całej Polsce, jak i zagranicą, 
obradować będzie na morzu. Delegaci 
na zjazd zbiorą się na wybrzeżu, wsią­
dą na statek transatlantycki „Kościusz­
ko“, należący do Linji Gdynia—Amery­
ka i udadzą się na nim na pełne morze. 
Podczas trzydniowej wycieczki statek 
zajdzie na wyspę Bornholm, poczem po-

wróci do Gdyni, gdzie nastąpi uroczyste 
zaniknięcie zjazdu. Komisje zjazdowe 
obradować będą na statku podczas ca­
łej podróży.

Dwa lata temu zjazd delegatów Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej odbywał się na 
pokładzie trzech statków rzecznych, 
płynących Wisłą z Warszawy do Gdań­
ska, a następnie na pokładzie statków 
„Jadwiga“ i „Wanda“ do Gdyni.

W tym roku walny zjazd L. M. K.
wychodzi na pełne morze, wskazując w 
ten sposób symbolicznie całemu narodo­
wi drogę jego ekspansji.

Niemcy pomorscy a obchód Imienin 
Marszalka Piłsudskiego

Jak się dowiadujemy, w szeregu 
miejscowości na Pomorzu organizacja 
młodoniemiecka w Polsce, sympatyzu­
jąca z ruchem hitlerowskim t. z w. 
„Jungdeutsche Partei“ postanowiła ja­
koby wziąć oficjalnie udział w tegorocz­
nych uroczystościach z okazji Imienin 
Marszałka Piłsudskiego. Ma to być za­
dokumentowaniem lojalności Młodo- 
niemców wobec Państwa Polskiego oraz 
wyrazem osobistej czci dla Marszałka 
Piłsudskiego.

M. inn. „Jungdeutsche Partei“ przy­
gotowuje się podobno do oficjalnego 
wzięcia udziału w defiladzie organiza- 
cyj i stowarzyszeń w dniu 19 marca r. b. 
w Toruniu i w Tczewie.

Jak wiadomo, inne mniejszości naro­
dowe w innych dzielnicach kraju brały 
już niejednokrotnie i biorą nadal udział 
przez swych przedstawicieli w rozmai­
tych uroczystościach i obchodach pań­
stwowych. Gdyby wiadomość powyższa 
potwierdziła się, byłby to bądź co bądź 
znamienny zwrot w nastrojach mniej­

szości niemieckiej dotychczas u chyl aj ą- 
rcej się od tego rodzaju manifestacyj lo­

jalnego stosunku do Państwa Polskiego.

Wiosna idzie - pamiętajmy 
o naszych ogródkach

Niewątpliwie każdemu jest miło w upal­
ne dni letnie spocząć w cienistej altance we 
własnym ogródku nasycając wzrok otacza­
jącą go roślinnością. Niestety nie wszyscy 
posiadacze ogródków osiągają w pełni to 
zadowolenie, albowiem duża część nie ma 
ich należycie obsadzonych. Dzieje się to dla­
tego, że nie wszyscy wiedzą, gdzie można 
przy niewielkim wydatku pieniędzy zaopa­
trzyć się w najrozmaitsze piękne drzewka 
i krzewy ozdobne.

Wszystkim tym radzimy zapoznać się 
ze Szkółkami Podzameckiemi Hr. Fr. Za­
mojskiego, a napewno tego nie pożałują. 
Działki te bowiem posiadają zawsze boga­
ty zapas różnych drzewek ozdobnych, krze­
wów kwitnących, róż, bzów i roślin zimo- 
trwałych (Bylin). Przytem znane są jeszcze 
z tej dobrej strony, że wszelką korespon­
dencję jak i zamówienia załatwiają bardzo 
szybko i solidnie.

Cenniki ilustrowane wysyłają na żąda­
nie gratis i franko. Adresować należy: Za­
rząd Szkółek w Podzamczu, poczta Macie­
jowice woj. Lubelskie,

a inserentom przyniesie 
materialne KORZYŚCI

naszego wydawnictwa, ze 
wzgl. na fachowe artykuły

I ZADOWOLI KAZDE60

Numer Morski

oraz

wydatnie zwiększony nakład

Uroczystości POW w Lublinie
zgromadziły przeszło tysiąc uczestników

W niedzielę odbyły się w Lublinie uro­
czystości Związku POW. Z tej okazji do Lu­
blina przybyło zgórą 1000 peowiaków z całe­
go województwa, a nadto wiele delegacyj z 
całej Polski. Uroczystości rozpoczęły się w 
sobotę wieczorem. Uczestnicy zjazdu z or­
kiestrą na czele przybyli na plac Litewski, 
gdzie na płycie Nieznanego Żołnierza złożo­
no wieniec i zapalono znicze. W niedzielę 
rano p. wojewoda lubelski dr. Różniecki do­
konał odsłonięcia na Domu Żołnierza tabli­
cy pamiątkowej śp. płk. Mieczysława Więc­
kowskiego, twórcy tego gmachu, poczem w 
kościele garnizonowym po mszy św. odby­
ło się poświęcenie sztandaru okręgu i koła 
POW. Defiladę peowiaków przyjął p. woje­
woda dr. Różniecki wraz z p. gen. Smorawiń 
skim, dowódcą OK. II. Po defiladzie prezy-

dent miasta Piechota dokonał w obecności 
przedstawicieli władz, uczestników zjazdu i 
tłumów ludności przemianowania ulicy 
Szpitalnej na ulicę Peowiaków. Następnie 
odbyła się akademja w Teatrze Miejskim, 
podczas której m. in. przemawiali prezydent 
m. Siedlec Uliński oraz kierownik sekretar­
iatu BBWR. i komendant okręgu POW. kpt. 
Lis-Błoński. Podczas akademji dokonano o- 
ficjalnego przyłączenia Związku POW. zie­
mi siedleckiej do okręgu lubelskiego.

Z okazji uroczystości nadesłali telegramy 
gratulacyjne min. Jędrzejewicz, gen. Kas­
przycki, gen. Rydz - Śmigły, gen. Orlicz-Dre- 
szer i inni. Uroczystość zakończył wspólny 
obiad żołnierski w lokalu kasyna garnizo­
nowego.

W ramach „Święta Zimy“ odbyły się 
ostatnio w Zakopanem „Podhalańskie Za>- 
pusty“ Barwny regjonalny korowód kil­
kudziesięciu sań z orkiestrami góralskiemi 
i t. zw. „pytaczami“, czyli drużbami na cze 
le, przesunął ulicami Zakopanego. Odbyły 
się przytem tańce przy dźwiękach muzyki 
góralskiej. Na zdjęciu — przejazd wesela 

przez Krupówki.

Zawiele hałasu 
dokoła błahef sprawy 
Zamęt, jaki powstał w opinji publicznej 

na tle rzekomego rozłamu w stołecznym od­
dzielę Partji Pracy jest niewspółmiernie du­
ży w zestawieniu z istotą konfliktu. Zarów­
no sprawa niepoważnej ulotki, jak i wystą­
pienie lub zawieszenie tych czy innych dzia­
łaczy organizacyjnych jest błahym incyden­
tem, nietylko w ogólnym układzie sytuacji 
politycznej, ale i w ramach organizacji Par­
tji Pracy.

Celem ostatecznego wyjaśnienia tej spra­
wy, cytujemy wyjątek z przemówienia, wy­
głoszonego w dniu 18. 11. ub. r. przez se­
kretarza generalnego BBWR, posła Brzęk- 
Osińskiego, na zjeździe prezesów i sekreta­
rzy Bloku woj. białostockiego. Przemówie­
nie to zachowało swą pełnię aktualności:

„Specjalnie dużo miejsca zajmują dyspu­
ty na temat formy działania politycznego 
naszego obozu. Ta sprawa jest jasna. Ko­
mendant polecił powołać do życia Blok, in­
nej instrukcji niema. A że tu i ówdzie ro­
dzą się uboczne kapliczki polityczne — wy­
maga to paru słów wyjaśnienia.

Mówi się dużo o konserwatystach i Par­
tji Pracy. W szerokim wachlarzu grup, skła­
dających się na całość Bloku, jest miejsce 
na różnorodność zapatrywań i myśli poli­
tycznej. Całkowicie dopuszczalne jest gru­
powanie się tych zespołów dla wymiany po­
glądów, dla pracy intelektualnej, klubowej, 
towarzyskiej, ale przy tem wszystkiem 
wciąż pamiętać należy, że dla działań poli­
tycznych Obóz ma swą formę — a tą jest 
Blok“.

Paląca potrzeba Gdyni
to ogólny plan zabudowy miasta

Uzasadniając na plenum Sejmu wnio­
sek w sprawie dalszych ulg i przywile­
jów dla Gdyni, o czem donosiliśmy ob­
szernie w sobotnim numerze, przedsta­
wiciel Ziemi Pomorskiej, poseł Zyg­
munt Tebinka, poruszył także zagadnie­
nie, obchodzące żywo nietylko ogół mie­
szkańców pierwszego polskiego miasta 
portowego, ale także tych wszystkich, któ 
rych duch przedsiębiorczości pcha do 
pracy pionierskiej w Gdyni, a których 
liczba z roku na rok się powiększa.

Mianowicie poseł Tebinka m. in. o- 
świadczył:

Przy tej okazji poruszę zagadn., które 
dla przyśpieszenia rozbudowy miasta ma

zasadnicze znaczenie. Gdynia nie posiada 
dotychczas ogólnego planu zabudowania. 
Opracowanie zatem planów szczegółowych 
przez miejskie biuro przed ustaleniem za­
sad planu ogólnego jest niemożliwe.

A problem to bardzo trudny. Teren, na 
którym rośnie miasto Gdynia, to bardzo wą­
ski ośmiokilometrowy pas ziemi nad mo­
rzem, ograniczony od południa wysokiemi 
wzgórzami. Wzduż tego terenu przebiegają 
tory kolejowe, wybudowane na 3-metrowem 
wzniesieniu, przecinając tereny budowla­
ne miasta na dwie części. Połączenie roz­
dzielonego w ten sposób miasta musi się od­
bywać przez bardzo kosztowne a niebezpie­
czne dla ruchu podjazdy kolejowe. Prócz te-

go obecny dworzec kolejowy jest już zama- 
ły. Należy go wybudować w innem miej­
scu.

Dlatego na całym szeregu terenów, pier­
wszorzędnie nadających się do rozbudowy 
— nie udziela się zezwoleń do wznoszenia 
stałych budynków.

Należy jaknaśpieszniej 
co do podstaw ogólnego 
miasta Gdyni.

W przeciwnym razie
hamuje niepotrzebnie zabudowę miasta“.

Mamy nadzieję, że apel ten nie prse- 
brzmi bez echa.

powziąć decyzją, 
planu zabudowy

dalsze zwlekanie
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Świat na oścież
Genjusz ludzki zwyciężył przestrzeń

Niemal od zarania, od początku swe- 
a istnienia pielęgnuje człowiek w 

. wych marzeniach cudowny, niepraw­
dopodobny sen: móc wzlecieć, jak ptak, 
wzbić się ku niebu, które jest dlań sym­
bolem dobra i piękna.

Co tylko było w człowieku lepszego, 
szlachetniejszego — rwało się w nim ku 
niebu.

Ku górze płynęły wąską, błękitną 
smugą miłe bogom wonne kadzidlane 
dymy, ku górze, ku Bogu pięły się, o- 
strym klinem wrzynając się w niebo, 
niebotyczne gotyckie wieżyce.

W szafirowej głębinie nieba, pośród 
srebrnego pyłu gwiazd szukali pierwsi 
poeci natchnienia, słonecznemi promie­
niami wiązali swe pierwsze rymy, a 
wpatrzeni w bladą twarz księżyca śpie­
wali pierwsze miłosne ballady.

Bystre, uważne ludzkie oczy śledzą, 
podpatrują tajemnicę lotu ptaków.

Człowiek próbuje. Zrywa się do lotu 
— do Ikarowego lotu...

Dnia 25 lipca 1909 roku inżynier Lud­
wik Bleriot na samolocie własnej kon­
strukcji przelatuje kanał La Manche. 
Start — 4.42 rano, plaża Barraques koło 
Calais. Lądowanie — Douvres. 38 kilo­
metrów!

Żadne chyba dążenia ludzkie, żadna 
walka z niewidzialnym wrogiem o jaką­
kolwiek dziedzinę wiedzy nie pociągnę­
ła za sobą tak olbrzymiej ilości ofiar, co 
ujarzmienie przestworzy. Dlatego lot­
nik, „człowiek z nieba“, bez względu na 
swą narodowość i idee otoczony był zaw­
sze nimbem bohaterstwa.

Dnia 20 maja 1927 roku Charles Lind- 
bergh przelatuje Atlantyk. 5000 kilome­
trów!

Mi!jard szaleńczych, nierealnych — 
zda się — przedsięwzięć, miljard ryzy­
kownych, brawurowych przelotów, mi­
ljard doświadczeń, zdobywanych upar­
cie, wytrwale — oto co się złożyło na 
wielki kapitał zaufania i popularności, 
jakim cieszy się dzisiaj lotnictwo komu­
nikacyjne wśród społeczeństw świata.

Katastrofa kolejowa pod Poznaniem. 
Katastrofa kolejowa pod Rogowem. Ka- 
lastrofa kolejowa pod Krzeszowicami. 
Pod Sadownem autobus pasażerski 
wpadł do Bugu. Codziene katastrofy sa­
mochodowe...

Polskie Linje Lotnicze „Lot“ dają 100 
proc, bezpieczeństwa. W ciągu 13 lat ist­
nienia polskiej komunikacji powietrz­
nej nie było ani jednej katastrofy, ani 
jednego nieszczęśliwego wypadku.

Szlak powietrzny — najgładszy, naj­
bezpieczniejszy szlak. Niema w powie­
trzu niewoli szyn, niebezpiecznych mi­
janek, niema wyboi, zbutwiałych drew­
nianych mostów, ani śliskiego asfaltu...

Kiedyś człowiek wymyślił czas. Mo­
zolnie trawiąc przestrzeń, musiał stwo-
1^————————M

Litościwe serce 

Tak dba o swego psiego pupilka obdarzona 
prawdziwie dobrem sercem właścicielka psa, 

wchodząc w ..psią“ pogodę do sklepu.

rzyć pojęcie czasu. A teraz stare, niena­
ruszalne dotychczas bóstwo nagle roz­
sypało się w gruzy. Dla lotnictwa czas 
nie istnieje.

Warszawa, Okęcie. Biało-błękitny 
Fokker. Niecierpliwem śmigłem tnie po­
wietrze.

10.15 — start.
14.55 — Paryż, Le Borget

Lotem ptaka przenosi się dziś człowiek z jednego krańca na drugi kraniec świata.

15.15 — place de 1‘Opera.
Połyskliwy asfalt jezdni. Auta. Sznu­

ry 'aut I ludzie. Zwarty, ruchliwy różno­
języczny tłum...

Niema czasu, niema granic, niema 
przestrzeni.

Przymykam oczy. Glob. Wielki glob 
ziemski opasany tysiącem świetlistych 
promieni. Promienie łączą odległe krań­
ce oceanów, łączą dalekie, dziwacznie

Stała komunikacja lotnicza nad Atlantykiem
Senator de Lagrange, szef misji aero- 

nautycznej francuskiej przy rządzie Stanów 
Zjednoczonych, oświadczył, że powraca do 
Francji zadowolony z wyniku rokowań z

Ewangelicy unijni w Rzeszy 
zwalczają rasizm

I „nową religię niemiecką“
stwowego krew, rasę i narodowość — pod-Synod wyznaniowy ewangelickiego koś­

cioła Unji Staropruskiej ogłosił orędzie, któ­
re na wstępie ostrzega przed poważnem nie­
bezpieczeństwem, grożącem narodowi nie­
mieckiemu ze strony propagandy t. zw. „no­
wej religji niemieckiej“. Ta „nowa religja“ 
jest buntem przeciwko przykazaniom bo­
żym, gdyż podnosi do poziomu mitu świa­
topogląd rasizmu, w którym krew i rasa, 
pojęcia nacjonalizmu, honoru i wolności 
stają się „bożyszczem“. Religja ta przeciw­
stawia zasadom wiary Chrystusowej te­
zę o „wiecznych Niemcach“. Ten „obłęd re­
ligijny i to bałwochwalstwo“ nie ma nic 
wspólnego z chrześcijaństwem i jest „dzie­
łem Antychrysta". Orędzie głosi: „wobec 
pokus i niebezpieczeństw tej religji stwier­
dzić musimy zgodnie z naszą misją kościel­
ną w obliczu państwa i narodu. Kto zamiast 
Boga czyni twórcą i władcą autorytetu pań-

99Na św. Grzegorza - idzie zima do morza“ 
Sw. Grzegorz w legendzie i tradycji

Dzień 12 marca poświęcony jest pa­
mięci św. Grzegorza Wielkiego, pierw­
szego papieża tego imienia, który rzą­
dził na Stolicy Apostolskiej w latach 
590—604. Św. Grzegorz zasłynął m. In. 
tem, że położył wiekopomne zasługi oko­
ło zorganizowania kościelnej służby Bo­
żej i ceremonji. Jeszcze do dziś dnia 
i.żywany jest w kościołach t zw „śpiew 
gregorjań *ki‘. Zebrał bowiem te * świą­
tobliwy papież -tarożjtne melodje ko­
ścielne i zaprowadził je po kościołach, 
przez co podniósł znacznie uroczysty 
charakter nab iżeństwa

Znaną powszechnie jest legenda, we­
dle której św. Grzegorz odprawiając 
Mszę św. w kościele, który wzniósł na 
wzgórzu Celius w Rzymio, zobaczył na 

postrzępione, zagubione wśród mórz wy­
spy, łączą lądy, poprzecinane krwawemi 
pręgami granic. Świetliste promienie — 
szlaki komunikacji powietrznej.

Runęły odwieczne zapory. Zapadły 
się góry, zniknęły morza, oddzielające 
człowieka od człowieka. Świat cały zro­
bił się znany, a więc bliski, swój, wcale 
nie straszny. Więcej — świat stał się 

jednym organizmem dzięki wspólnemu 
unerwieniu. Tem unerwieniem — szlaki 
lotnicze.

Buenos Aires. Praga. Aleksandrja. 
Chicago. Rzym. Tokio. Tessaloniki. Ber­
lin. Charbin. San Francisco. Kopenhaga. 
Melbourne... Melbourne!

Niema czasu, niema granic, niema 
przestrzeni.

Genjusz ludzki zwyciężył świat.

z władzami Stanów Zjedn. Ustalono,' że sta­
ła komunikacja lotnicza ponad Atlantykiem 
będzie wprowadzona, ale nie nastąpi to 
wcześniej niż za 2 do 3 lat.

kopuje państwo“.
Orędzie podkreśla dalej, że kościołowi 

nawet wobec przemocy nie wolno zaniechać 
głoszenia słowa Bożego. Otrzymana od Chry 
stusa misja zobowiązuje kościół do zgodne­
go ze słowem Bożem wychowania młodzie­
ży, której bronić należy przed naukami, dą- 
żącemi do usunięcia biblji i głoszącemi wia­
rę w nowy mit.

Zaznaczyć należy, że „synod wyznanio­
wy“ ewangelickiego kościoła Unji Staropru­
skiej stanowi odłam tegoż kościoła na tere­
nie Prus. Pozostaje on w ostrej opozycji do 
biskupa Rzeszy Muellera i zbliżony jest ide­
owo do „Bekentnisskirche“, wywierając3j 
przeważający wpływ na południowo - za­
chodnich obszarach Rzeszy oraz na Śląsku. 
Na czele „Synodu wyznaniowego“ stoi pa 
stor Koch.

ołtarzu Zbawiciela umęczonego, wstają­
cego z sarkofagu, z podniesioną do bło­
gosławieństwa prawicą. W ten sposób 
zaznaczył Chrystus wobec swego wy­
brańca, że Msza św. jest niewidziałnem 
wprawdzie, ale prawdziwem pono^ la­
niem Ofiary dokonanej na krzyżu, co 
jest dogmatem naszej wiary.

Rozpowszechnioną również Jest tra­
dycja t. z w. „Mszy św. gregoriańskich.“ 
Zakonnik Justur, óry w.-r\ teni­
som klasztoru przywłaszczył sobie pie­
niądze, został po śmierci przeklęty przez 
papieża. Niemniej jednak przez trzy­
dzieści dni odprawiał św. Grzegorz 
Mszę św. za zmarłego i w trzydziesty, 
dniu ukazała się dusza zakonnika, 
oznajmiając, że jest do wiecznej szczęśli­

Przy ischias (zapalenie nerwu kul- 
szowego) po zażyciu zrana naszczo 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka-Józef a następuje lekkie obfite 
wypróżnienie, powodujące przyjemne 
samopoczucie. Zalecana przez lekarzy.

Przyjacielskie rozmowy byłych 
przeciwników

Kombatanci niemieccy zaproszeni 
do Paryła na konferenc|ę Fidacu

„Matin“ donosi, że w ciągu 4-ch dni 
trwały w Paryżu rozmowy pomiędzy 
kombatantami francuskimi a niemiec­
kimi. Miejsce obrad było ściśle zakon­
spirowane. Ze strony niemieckiej w roz­
mowach brali udział Fuehrer der natio­
nalsozialistischen Kriegsopferversorgung 
Oberlindober, jego adjutant von Gossel, 
reprezentant SS von Hummann, który, 
również występował jako przedstawiciel 
von Ribbentropa, wreszcie hr. von 
Trauttmandorff delegat Stalflhelmu. 
Kombatantom francuskim przewodni­
czył prezes Fidacu Desbones.

Wynikiem narad jest zaproszenie 
przedstawicieli niemieckich kombatan­
tów na konferencję z przedstawicielami 
Fidacu, jaka się odbędzie w Paryżu z po­
czątkiem kwietnia.

Nie Kapuicisko-Mate.a Bydgoszcz- 
Wschód

Zmiana nazwy stacji kolalowej
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych w Toruniu informuje nas, iż Mini­
sterstwo Komunikacji na podstawie 
ogłoszenia w Dzienniku Taryf 1 Zarzą­
dzeń Kolejowych zmieniła z natychmia­
stową ważnością nazwę stacji Kapuścl- 
ska-Male na Bydgoszcz-Wschód.

Zmiana ta nastąpiła na skutek wnio­
sku, który wyszedł z Bydgoszczy.

SILVA RERUM
zebrał I zestawił Bolesław Besiakiewitz 

KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy 1 gdzie wydarzyło?

12 marca
604 Umarł w Rzymie sławny Papież 1— 

Grzegorz I, zwany Wielkim, Pisarz i 
Ojciec Kościoła.

1365 Założenie Uniwersytetu Wiedeńskiego 
przez cesarza Rudolfa IV.

1622 Urodził się w Kaliszu znakomity mate­
matyk polski — Stanisław Solski. Głó- 
wnem jego dziełem jest „Geometra pol­
ski“ (w 3 tomach).

1655 Uma-rł wojewoda poznański Krzysztof 
Opaliński — znakomity swego wieku 
satyryk.

1684 Urodził się w Thomastown w Irlandji 
wybitny angielski filozof — George 
Berkeley; przeciwnik realizmu.

1837 Urodził się w Boulogne sur Mer francu 
ski kompozytor organowy — Alexander 
Guilmant.

1863 Urodził się w Pescara jeden z najzna 
komitszych współczesnych pisarzy wło­
skich i polityk faszystowski — Gabrie­
le d'Annunzio.

1865 Umarł zasłużony arcybiskup gnieżnień 
sko - poznański, prymas Leon Przyłn- 
ski.

1894 Umarł w Poznaniu znakomity filozof 
i socjolog polski August hr. Cieszkow­
ski, autor monumentalnego dzieła pt. 
„Ojcze nasz“.

1916 Umarła w Wiedniu pisarka i poetka 
Mar ja v. Ebnęr Eschenbach.

1930 Umarł w Pradze Czeskiej ceniony poe­
ta czechosłowacki — Aloisy Jlrasok.

1932 Zmarł śmiercią samobójczą w Paryżu 
— Ivar Kreuger, zwany „królem zapał­
czanym“.

1933 Data wprowadzenia w Niemczech no­
wej flagi państwowej: „schwarz-weiss- 
roth“ m. Hackenkreuz“.

wości przypuszczoną. Od tego czasu ist­
nieje ów zwyczaj odprawiania za zmar­
łych trzydzieści Mszy św. Gregor jań- 
skich.

Dzień św. Grzegorza ma swoją trady­
cję i w obyczajach staropolskich. Lud 
wiejski wierzy, że w tym dniu następuje 
przełom zimy, że „na św. Grzegorza idzie 
zima do morza.“ Dawniej obchodzono 
ten dzień pod nazwą: „GregorjanH ‘ al­
bo „Gregoty“, jako dzień zabaw mło­
dzieży szkolnej, czcząc w ten sposób za­
sługi Grzegorza Wielkiego około szerze­
nia oświaty. Chłopcy szkolni obchodzili 
domy, niosąc chorągiewki z wizerun­
kiem św. Grzegorza. Zabawy te połączo­
ne z maskaradą, były także i propagan­
dą nauki szkolnej.



Baczność« czerwone światło l[

Nawet moda musi się podporządkować wy­
maganiom wzrastającego ruchu samocho­
dowego. Oto model płaszcza z paskiem, 
przybranym kilku oszlifowancmi szkiełka­
mi, które nazwane zostały dowcipnie „ko- 
ciemi oczami“, gdyż jarzą się w świetle zbli­
żającego się automobilu i ostrzegają jego 
kierowcę. Rzecz bardzo praktyczna, zwłasz­

cza dla rowerzystek.

Murzyn wśród Eskimosów
Dziwne koleje losu Senegalczyka

Wśród Eskimosów, zamieszkujących naj­
bardziej północno okolico Alaski, zmarł w 
tych dniach murzyn, którego dziwne koleje 
losu zagnały przed 30 laty w te strony i po­
zwoliły mu znaleźć cichą przystań w namio­
cie miejscowej piękności, którą murzyn po­
jął za żonę i z którą miał kilkoro dzieci.

W roku 1900 pewien impresarjo zorgani­
zował grupę, złożoną z Senegalczyków, któ­
ra występować miała w kilku rewjach. Po­
mysł ten jednak okazał się zawodny. Impre­
sarjo zbankrutował i zniknął. Murzyni po­
zostawieni na łasce losu, radzili sobie, jak 
mogli. Kilku z nich dostało się na okręt, któ 
ry zawiózł ich w rodzinne strony. Jednego 
z Murzynów przyjęła załoga żaglowca, uda­
jącego się na połów wielorybów na pokład, 
przyrzekając mu, że odwiezie go do Sene­
galu. Statek wziął kurs na północ. Zrozpa­
czony murzyn usiłował kilkakrotnie popeł­
nić samobójstwo. Odratowany pogodził się 
wkońcu ze swym losem i po trzyletniej tu­
łaczce po różnych morzach osiedlił się na 
północnej Alasce, wśród Eskimosów. Zcza- 
sem zżył się z nimi i dostosował całkowicie 
do zwyczajów swego otoczenia. Eskimosi z 
żalem składali do śnieżnego grobu zwłoki 
egzotycznego mieszkańca Alaski, którego u- 
znali za swego współziomka.

Zaparcie. Świadectwa klinik gineko­
logicznych potwierdzają, że naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa zapew­
nia łagodne wypróżnienie i dlatego sto­
sowanie jej u położnic jest bardzo wska­
zane.

Pojedynek ze śmiercią
Bohaterstwo dla dobra ludzkości

Pojedynek ze śmiercią jest leitmoty- 
wem medycyny. Dużo pozycyj od wojo­
wano zachłannej kosiarce, ale jeszcze 
więcej pozostało do zdobycia. W tej ci­
chej nieustającej walce prawdziwymi 
bohaterami są. chorążowie wiedzy. Oto

Majątek i
Kto zrćbotual pomysłowo

Okolice Charbina, jak cała Mandżurja 
zresztą, nie należą do najbezpieczniejszych 
na święcie. To też nic dziwnego, że jeden z 
emigrantów rosyjskich, Petrow, wyruszają­
cy w drogę ze znaczną sumą pieniędzy, 
wpadł na pomysł ulokowania jej w protezie, 
zastępującej nogę, którą stracił w wojnie 
światowej. — Ulokowawszy sumę 50.000 do­
larów, Petrow z kilkoma towarzyszami u- 
dał się samochodem w drogę do Nitsankin. 
Nie dojechał jednak do miejsca przeznaczę-

Inspektor policji na
Sąd francuski skazał

Przed paru miesiącami wykryto w Lille 
we Francji bandę oszustów, która m. in. u- 
siłowała puścić w obieg kradzione znaczki 
stemplowe na sumę kilkuset tysięcy fran­
ków. Na czele bandy stał inspektor policji 
Mariani. Został on skazany przez sąd w Lil­
le na 4 lata więzienia i 5 lat zakazu pobytu 

Świńskie „derby“

Gdzie? A gdzieżby, jak nic w Ameryce, 
świat, metropolji wszelkich ekstrawangan- 
cyj. W mieście Pinehurst w stanie Północ­
nej Karoliny odbyły się zorganizowano 
przez miejscowo snobki wyścigi prosiąt.

znakomity Pettenkofer, połyka łyżkę 
buljonu z bakterjami tyfusu, ofo Miecz­
ników, który ku przerażeniu obecnych 
zastrzykuje sobie ropę luetyka, aby wy­
próbować skuteczność nowego środka 

i antysyfilitycznego, oto chirurg Kurt-

tr protezie
schowane 50 tys. dolarów
nia. Samochód uległ katastrofie, w której 
Petrow zginął. Towarzysze pochowali go 
gdzieś w przydrożnym grobie. Żona Petro- 
wa, zamieszkująca w Pekinie, uzyskała ze­
zwolenie ekshumowania zwłok Pctrowa. Ja­
kież było jej zdziwienie, gdy przy zmarłym 
nie znaleziono protezy, wraz z którą znik­
nęła suma 50 000 dolarów. Żona oskarża to­
warzyszy zmarłego o zabicie jej męża, upo­
zorowano katastrofą samochodową i zrabo­
wanie pieniędzy.

żele bandy oszustów
|O na 4 lata więzienia
we Francji. Wspólnicy jego skazani zostali 
na kary od pjltera do 3 lat więzienia. Try­
bunał odrzucił pretensje skarbu w wysoko­
ści 20 mil jonów franków nakazując jedynie 
zwrot skradzionych znaczków stemplowych 
na sumę 300 tys. franków.

zahn, który daje sobie wszyć pod skórę 
świeżo zoperowaną narośl rakowatą, i 
tylu innych męczenników i bohaterów 
wiedzy, zdobywanej dla dobra cierpią­
cych.

Niezwykły, nawet obok tych przykła­
dów, pojedynek ze śmiercią odbył się w 
tych dniach we Wiedniu. Bohaterem? 
był chirurg, dr. Nemec. Chodzi o to, iż 
przy operacjach, gdzie następuje prze­
cięcie żył, powietrze może się przedo-
stać do nich. Jeśli taki pęcherzyk po­
wietrza przedostanie się do serca i tu 
zatamuje obieg krwi, nastąpić musi 
cmbolja. To też przy wszystkich zabie­
gach tego rodzaju zalecona jest wielka 
ostrożność. Dr. Nemec, mając pewne 
wątpliwości, postanowił sprawdzić eks­
perymentalnie wszystkie możliwości 
oddziaływania powietrza na działal­
ność serca. Chodziło mu głównie nie o 
to, czy obecność powietrza w sercu spro­
wadza śmierć, lecz o to, jaka ilość po­
wietrza staje się groźna dla funkcjono­
wania serca.

Dr. Nemec przystąpił więc do ekspe­
rymentu. Wstrzyknął sobie do żyły je­
den cm3 powietrza, chwilę potem jesz­
cze jeden i tak dalej, aż do pięciu centy­
metrów. Teoretycznie musiała potom 
nastąpić katastrofa. Z zegarkiem w rę­
ku czekał na to, co miało nastąpić. Cze­
kał na moment, w którym rozszerzone 
sztucznie serce nie wytrzyma nacisku i 
pęknie. Czekał, odczytując na zegarku 
sekundy wydające się wiecznością. Cze­
kał, ale nic nie przyszło. Serce wypy­
chało powietrze, rozpylało jego dawki 
na najdrobniejsze cząstki i rozprowa­
dzało je po żyłach.

Zachęcony tym wynikiem zaprosił 
dr. Nemec kilku lekarzy i na ich oczach 
powtórzył eksperyment, przyczem wpro­
wadził sobie do żył 10 cm3 powietrza. I 
tym razem igranie ze śmiercią zakoń­
czyło się szczęśliwie.

Doświadczenie dr. Nemeca jest cen­
ną zdobyczą, gdyż pozwoli teraz zrewi­
dować wypadki poprzednie i stwierdzić 
warunki, w jakich powietrze przedosta­
jące się do żył i serca może być przyczy­
ną katastrofy.

Wyzwanie rzucone śmierci zostało 
tym razem nieprzyjęte. Śmierć nie pod­
jęła rzuconej jej rękawicy.

W kilku wierszach
Od dwóch dni na morzu Czarnem panu­

je NIEZWYKLE SILNA BURZA. Na całem 
wybrzeżu krymskiem huragan spowodował 
duże spustoszenia.

Całą Francję ogarnęła POWROTNA PA­
LA ZIMNA. W Bclforcie notowano 12 stopni 
poniżej zera. W Paryżu spadł śnieg.

Z Kowna donoszą, że wskutek nagłego ta­
jania lodów Niemen wystąpił z brzegów. W 
okręgu szawelskim poziom wody dochodzi 
do 1,50 cm. 50 OSÓB UTONĘŁO.

Przygody a gem a tajnego wywiadu niemieckiego 
w Rosji, w Anglji, w Belgji i we Francji

(Tłumaczył z niemieckiego Teha)
AFERA ULMO.

Kilka następnych tygodni, gdy tylko pozwalały 
ml na to moje stosunki towarzyskie w Nancy, zuży­
łem na zwiedzenie poszczególnych odcinków terenu 
mej działalności. W ten sposób powoli i systematycz­
nie zapoznawałem się z lokalnemi stosunkami aż po 
Maubeuge. Podczas tych wyjazdów spotkałem się kil­
kakrotnie z panem C. Zastanawialiśmy się nad tern, 
jak należy zorganizować wywiad w poszczególnych 
fortach.

Nagle pewnego dnia otrzymałem wiadomość od 
swego szefa w Berlinie. Wzywał mnie on do Wiesba- 
denu. Wyruszyłem bezzwłocznie w drogę, gdyż jasne 
było, że chodzi tutaj o jakąś ważną sprawę, inaczej 
bowiem nie zajmowałby się nią mój szef osobiście. 
Jako miejsce spotkania wyznaczony został hotel 
„Wilhelma“ w Wiesbadenie, na rogu ulicy Wilhelm- 
strasse, obok parku. Zaledwie zdążyłem się w hotelu 
rozlokować, gdy nadjechał mój szef.

Kazał mnie prosić do siebie natychmiast i naj-1 
pierw poinformował się o przebiegu dotychczasowej 
mojej pracy. Złożyłem mu odpowiedni raport i opo­
wiedziałem o naszych przygotowaniach do zdobycia 
informacyj o poszczególnych fortach.

Szef wysłuchał uważnie mego sprawozdania, po­
czerń wyjaśnił mi cel naszego spotkania.

— Niech pan posłucha,' drogi przyjacielu! — ode­
zwał się. — Próbowałem już wielokrotnie zdobyć taj­
ny kod sygnałowy marynarki francuskiej. Niestety 
— wszystkie dotychczasowe próby skończyły się nie­
powodzeniem. Być może dlatego, że dobieraliśmy do 
tej roboty nieodpowiednich ludzi. Pomyślałem sobie 
wreszcie o panu, ponieważ wówczas w Rosji ponad 
wszelkie oczekiwania szybko wywiązał się pan z swe­
go trudnego zadania. Czy mógłby pan się podjąć wy­
dostania tego kodu? Oczywiście, zadanie to wychodzi 
poza obręb pańskiej obecnej działalności, ale musimy 
dopiąć swego za wszelką cenę. Co pan o tem myśli?

— Dobrze, spróbuję wykonać to polecenie tak, że­
by pan był zadowolony. Zajmie to jednak sporo czasu.

— Rozumie się. Ma pan zupełnie wolną rękę. Cie­
szy mnie, że zgodził się pan podjąć tego zadania. W 
drodze powrotnej niech pan wstąpi do Sztrasbourga 
i niech pan rozmówi się z podpułkownikiem M...., 
od którego otrzyma pan dalsze instrukcje. Dam panu 
list do niego.

Następnego dnia z listem mego szefa w kieszeni 
pojechałem do Strasbourga, gdzie podpułkownik M... 
wręczył mi odpowiednią sumę pieniędzy.

Po drodze do domu wstąpiłem jeszcze do Pont- 
a-Mousson, aby się porozuniieć z p. C. Gdym mu po­
wiedział o mojem nowem zadaniu, popatrzył na mnie 
trochę zmieszany.

— Jak pan zamierza tego dokonać? — zapytał 
wręcz. Przecież tutaj dokoła mamy tylko samych 
szczurów lądowych, a w pobliżu niema żadnych okrę­
tów wojennych.

— To też nie chodzi o to, abyśmy mieli starać się 
o zdobycie kodu tutaj na miejscu. Musimy jednak te­
go dokonać, gdyż zależy mi na tem bardzo. Nie mogę 
w żadnym wypadku zawieść zaufania szefa, nawet 
gdybym miał osobiście wykraść ten kod z jakiegoś o- 
krętu. Nie zrezygnuję z tego za nic, choćby mnie mieli 
Francuzi posiekać na drobne kawałki. Pana sobie u- 
patrzyłem, jako tego, kto mi w moich zamiarach do­
pomoże. Musi pan powierzyć swe zastępstwo tutaj 
człowiekowi, któremu może pan najbardziej zaufać, a 
sam musi pan wyjechać do Brestu. Kierownictwo 
swej firmy powierzy pan prokurentowi. Od czasu do 
czasu będzie pan tutaj przyjeżdżał na dzień lub dwa, 
aby pozałatwiać niezbędne sprawy. Niech się pan 
przygotuje tak, aby za tydzień mógł pan już wyje­
chać. W Breście narazie nie będzie pan miał nic wię­
cej do roboty, jak tylko musi pan wyszukać jakiegoś 
oficera marynarki, któremu się nie powodzi zbyt 
świetnie i który — według pańskiego mniemania — 
będzie się nadawał do naszych celów. Najlepiej natu­
ralnie byłoby, gdyby to był jakiś oficer sygnałowy 
któregoś z okrętów. Gdy tylko pan takiego człowieka 
znajdzie i zaprzyjaźni się z nim, zawiadomi mnie pan 
o tem. Przyjadę wówczas sam do Brestu w charakte­
rze korespondenta jednego z wielkich dzienników a- 
merykańskich.

Wtajemniczyłem jeszcze p. C. w dalsze szczegóły 
mego planu, poczem wręczyłem mu odpowiednią su­
mę pieniędzy i pożegnałem się z nim.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Uroda i zdrowie

Amerykanki
©d szeregu l&t widujemy je na taśmie i 

zimowej i zawsze jesteśmy zachwyceni Ich 
urodą — opowiadają nam o nich i ci wszy­
scy, którzy je spotykali w Paryżu, na Ri­
wierze, w różnych miastach włoskich.

Zawsze, odrazo i zdaleka, zanim jeszcze 
zdążyła przemówić słowo poznać można A- 
meryka-nke ze Stanów po czemś zupełnie 
specyficznem w jej wdzięku i w jej zacho­
waniu się. Ale, gdy nam przychodzi odpo­
wiedzieć na to pytanie, co to właściwie jest 
takiego, że te kobiety młode i stare, boga­
te i średnio zamożne, tak bardzo różnią się 
od naszych europejskich kobiet, a tak upo­
dabniają do siebie nawzajem — nie wiemy.

Bo napewno nie uroda — są między nie­
mi tak bardzo rozmaite, reprezentują tak 
wiele odrębnych zupełnie typów, że właści­
wie o typie obywatelki Stanów Zje­
dnoczonych trudno mówić. I nie sposób by­
cia — bo kiedy dłużej jesteśmy z niemi, to 
napróżno staramy się odnaleźć jakieś współ 
ne im cechy pod tym względem.

A jednak są od naszych kobiet inne, zu­
pełnie inne. Ta różnica jest nieuchwytna i 
nieokreślona, ale jest, ale się ją wyczuwa 
odrazu i do końca nie przestaje się jej wy­
czuwać. Bo to jest istotnie różnica bardzo 
głęboka i bardzo znaczna różnica wewnętrz­
nej atrutkury duchowej, psychiki, która się 
kształtowała w warunkach zupełnie innych, 
ni« psychika kobiet w .,,starym świecie“.

Wiele opowiadają o uprzywilejowanem 
stanowisku, jakie Amerykanka zajmuje w 
swoim kraju. O tem, że prawo zawsze stoi 
po jej stronie, że żyje ona kosztem pracy 
mężczyzny, nic mu za to nie dając wzamian, 
że potrafiła zagarnąć dla siebie wszystkie 
zdobycze równouprawnienia, nie tracąc ani 
jednego z przywilejów swojej płci i to przy­
wilejów większych, niż kobiety miały kie­
dykolwiek i gdziekolwiek, bo sięgających 
tradycją do tych czasów, gdy w tym kraju 
było kobiet niewspółmiernie mniej, ni* męż 
czyzn.

Mówi się o tem nieraz nawet z widoczną 
niechęcią i przekąsem, podkreślając, iż jest 
to objaw nienormalny i mógł powstać tylko 
na tle stosunków nienormalnych.

Ale zapomina się o jednem. O tem wła­
śnie, co stanowi główną podstawę charak­
teru Amerykanek, co je tak nawzajem 
wszystkie do siebie upodabnia i co równo­
cześnie różni je od naszych kobiet.

A przecie* to jest rzecz właściwie bardzo 
prosta i naturalna. Kobiety europejskie są 
dzisiaj — prawie we wszystkich państwach 
równouprawnione, lecz jest to coś, do czego 
jeszcze nie zdołały — przeważnie — przy­
wyknąć, co jest w wielu wypadkach nie­
jako nie w nich, lecz poza niemi. Amery­
kanki były równouprawnione zawsze — od 
początku istnienia Stanów^ Jeżeli nie pod 
względem formalnym, to w praktyce, bo­
wiem musiały one od początku być takimi 
«amymi pionierami, jakimi byli ich mężo­
wie, ojcowie i bracia, nieraz na innem polu 
i w inny sposób, ale zawsze narówni z nim 
musiały tworzyć to zupełnie nowo życie w 
zupełnie nowym kraju.

r ten duch pionierski pozostał w nich do 
dzisiaj, ta pewna — niepotrzebna już nawet 
i podświadoma zdobywczość w stosunku do 
życia, nieustraszona śmiałość i pogodny u- 
śmiecb zwycięzcy. Nikt im nigdy nie mówił, 
że walka z życiem to coś nie dla nich, że 
wystarczy, jeśli tę walkę podejmą tylko 
mężczyźni. Bo zawsze, na najbardziej na­
wet domowym odcinku swej egzystencji 
stykały się ono bezpośrednio z tem samem 
niebezpieczeństwem, jakie groziło mężczyz­
nom. bo nie mogły być wątłe, niezaradne i 
nieśmiałe, gdyż wówczas w żaden sposób 
nie mogłyby mężczyznom tym towarzyszyć.

To może byłaby jedna strona sprawy. 
Druga jest jeszcze prostsza i jeszcze bar­
dziej oczywista. W każdej kobiecie.europej-

skiej tkwią najgłębiej tradycje własnego jej 
rodu a zwłaszcza tradycje długiego szeregu 
pokoleń kobiecych, które żyły na tej właś­
nie ziemi. Tych tradycyj nie może mieć 
Amerykanka — w niej musiały się skupić 
tradycje wielu narodów', łagodząc i ścierając 
wzajemnie swe przeciwieństwa, tworząc pe­
wną syntezę — jeśli niezawsze najlepszych 
cech, to przynajmniej najsilniejszych. Ta — 
rzeeby można — międzynarodowość Ame­
rykanki jest tem drugiem „czemś“ nieu- 
chwytnem, co ją różni od kobiet Europy,

zawsze reprezentujących właśnie jeden i 
tylko jeden naród, pomimo najliberalniej- 
szych choćby, najbardziej „ponadnarodowo- 
ściowych“ przekonań, pomimo nawet naj­
większego obycia w szerokim świecie.

Obywatele Stanów rażą nas nieraz i <lra»ż 
nią. Ale czy kiedykolwiek drażnią nas ich 
obywatelki? Prawie nigdy. Naogół kobiety 
te są przemiło —« mają jakiś wdzięk i czai’ 
zupełnie wyjątkowy — reprezentują kobie­
tę przyszłości taką, jaka w Europie będzie 
moźo dopiero kiedyś.

szczęście macierzyńskie.

Cera na przedwiośniu
W żadnym chyba okresie, cera nie v 

maga takiej pielęgnacji i troskliwej opici 
jak właśnie na przedwiośniu.

Ciągło zmiany temperatury, deszcze, wia 
try, mrozy, słońce, wszystko to odbija się 
bardzo ujemnie na cerze. Oprócz pryszczy, 
spierzchnięć a czasem już w marcu i pie­
gów, cerę na przedwiośniu charakteryzuje 
zwykle bladość, znużenie, zwiotczenie.

Cera sucha zwykle łuszczy się i jest skłon 
na do zmarszczek, tłusta zaś wydziela 
zwiększoną ilość tłuszczu. Umiejętną pielę­
gnacją trzeba zaradzić złemu. Więc suchą 
cerę trzeba nietyUęo na noc po uprzedniem 
umyciu twarzy pokojową wodą posmaro­
wać odpowiednio przetłuszczonym kremem 
ale i na dzień pod puder wetrzeć odrobinkę 
jakiegoś dobrego kremu.

Cerę tłustą zaś trzeba wysuszać prepa­
ratami na spirytusie, nu dzień zaś używać 
kremu neutralnego. Na tłustą cerę równie* 
doskonale działa naświetlanie lampą kwsr- 
cową.

Również ujemnie wpływa na cerę niera­
cjonalny sposób odżywiania się. Na przed­
wiośniu powinniśmy się starać o wprowa­
dzenie do organizmu więcej witamin w po­
staci owoców' surowych, jabłek, pomarań­
czy, cytryn.

Wielkopostne suknie wieczorowe i wizytowe

3>of»r<i gowodyiii
JAK PRAĆ JEDWABNE POŃCZOCHY?
Jedwabne pończochy wymagają staran­

nego prania, ażeby mogły trwać długo. 
Prfed praniem należy je zmoczyć w wodzie 
z odrobiną boraksu, a potem wycisnąć de­
likatnie i prać w letniej wodzie w rozgoto- 
wanern mydle. Gorąca woda niszczy jed­
wabne pończochy, którym szkodzi również 
yyżyrnanie; trzeba je tylko zlekka wycisnąć 

i powiesić w przowiewnem miejscu do wy­
duszenia.

Prać pończochy należy zawsze tylko po 
:owęj stron io.

Skończyl się już karnawał. Był taki dłu­
gi, że zdążyłyśmy się wybawić. Nie znaczy 
to jednak, aby w czasie postu nie wolno nam 
było potańczyć. Dancingi trwają cały okrą­
gły rok bez przerwy i napewno czasem zda­
rzy się okazja do zabawy w ciągu tych dłu­
gich tygodni postu, poprzedzających Wiel­
kanoc.

Tylko oczywiście nie w naszych karna­
wałowych sukienkach. Były śliczni;, praw­
da, ale nie rozpaczajmy, schowajmy je sta­
rannie i kto wie, czy nie przydadzą się nam 
one w przyszłym roku na jakieś mniejsze 
okazje. A teraz ubieramy się inaczej. Precz 
2 nagicmi plecami i ramionami. Oczywiście 
dekolt może i musi być, ale nie tych roz­
miarów, co przy sukniach balowych.

Sukienki wieczorowe w okresie postu 
muszą się odznaczać niezwykłą prostotą. Ko 
lor oczywiście czarny lub tak modny grana­
towy, choć mogą też być barwy jasne. Jed­
nak trzeba przyznać, że czerń wygląda zaw­
sze najbardziej dystyngowanie.

Z przodu sukienka jest zupełnie pozba­
wiona wycięcia, zaledwie odsłania szyję. W 
tyle dekolt niewielki, plecy, cało oczywiście 
zakryte. I lepiej widziane są suknie z ręka­
wami. mamy ich ostatnio tyle najrozmait­
szych fasonów. Długość sukni normalna do 
pięt natomiast nie nosi się już trenów.

Z materjałów, wszystkie, noszone dotych 
czas z wyjątkiem może lamy, jako bardzo 
strojnej i bogatej, nadającej się właśnie 
na wielkie, reprezentacyjne bale.

Na popołudniowe wizyty nadają się w 
dalszym ciągu nasze sukienki, któreśmy no­
siły dotychczas. Przeważnie czarne, długie 
prawie do kostek, o długich lub trzy ćwier­
ciowych rękawach. Na rękawy ciągle jeszcze 
zwraca się wielką uwagę, często też ich e- 
fektowny krój stanowi całą ozdobę i przy­
branie sukni.

Jako przybranie nosimy dalej klipsy, 
kwiaty z weluru, koronki, organdyny, efek 
towne klamry i spięcia, czasem jiióra, choć 
odpowiedniejsze są do sukien wieczorowych.

Sukienka wizytowa chociaż jedna jest

każdej pani bardzo potrzebna». Bo w takiej 
sukience można iść i na proszony obiad i 
na mniejszo przyjęcie wieczorem, taką su­
kienkę kładziemy również do teatru (nigdy, 
jak wiele pań czyni — wieczorową), w wi­
zytowych sukienkach można także pójść na 
dancing.

Gdy mamy ją. tylko jedną, rnusimy pa­
miętać o tem, aby była ciemna (najlepiej 
czarna), dobrze uszyta, fason prosty, alo e- 
legancki, żadnych ekscentrycznych fasonów 
ani przybrań.

Wielki post przynosi zazwyczaj za-powież 
wiosny, tymczasem jednak ciągle jest zim­
no i mimo, że już odbywają się pokazy wio­
sennych modeli, nie rozstajemy się jeszcze 
z futrem czy ciepłem paltem. Veri.

----------------------

Wiosenne nowości
Będziemy nosiły wiosną wełny przetyka­

ne i szkockie kraty. Płaszcze sportowe wciąż, 
jeszcze mają szerokie klapy. Szyje się je z 
puszystych, włochatych wełen, albo z wełen 
w kratę.

* * *
Kostjumy „trzyćwierciowe“ będą nadal 

święciły triumfy. Zaznaczyć tylko wypada 
że żakiety są trochę krótszo niż zeszłorocz­
ne, bo nie sięgają kolan. Wiosenne kostjumy 
szyje się z grubych wełen, w krateczkę czar 
no - białą, albo bronzowo - beige, przybiera 
suto futrem. Spódniczka angielska. Bluzka 
sportowa.

* t *
Komplety trzyćwierciowe. składające się 

z sukienki i płaszczyka (z tegoż co i sukien­
ka materjału, albo’ też w kolorze kontrasto­
wym) bez podszewki będziemy nosiły, gdv 
się już zrobi zupełnie ciepło. Kolory prze­
ważnie jasne: perłowy, szary, beige, dużo od 
cieni seledynu.

* * *
Do wiosennego płaszczyka nieodzowny 

jest barwny szalik z grubego, lśniącego jed 
wabiu. Modne są zarówno pasy, kraty, jak 
i grochy.

Czasopisma kobiece, nadesłane do Redakcji
„Ja to zrobię“, dwutygodnik, poświęcony robo­

tom ręcznym, Nr. 5, z dnia 1. 3. 1935.
„To cd najmodniejsze“, dwutygodnik poświęcony 

modzie, Nr. 5, z dnia 1. 3. 1935.
..Bluszcz“, społeczno-Ilteracki, ilustrowany ty­

godnik kobiecy. . ...
Nr. 9 Bluszczu rozpoczyna artykuł Natalii Ja­

strzębskiej „Brawo odnowy“, zawierający refleksje 
psychologiczne w związku z nastrojami wiosenne- 
mi. Piękna nowela Zofji Kunickiej „Lampa", po­
ezje T,ucvnv Krzemienieckiej, reporta* St. Osińskiej 
„Karnawał na przedmieściu“ z charakterystyczny­
mi rvsunkami Jakimowiczówny, „Nasz przyjaciel — 
Estonja” przez Wł, Burkatha, „Echa Poznańskie" 
przez Zofię Karczewską, „Z ubiegłego tygodnia“ 
przez H. N. „Z teatrów" przez S. P. O. „Przegląd 
prasy“ i aktualia bogato ilustrowane wypełniają 
dział spoleczno-literacki numeru.

W dodatku ..Wychowanie fizyczne i sport” ma­
my artykuły: „Metr dwadzieścia Śniegu" Jerzego 
K Maciejewskiego, „Na narty do Karpat Wschod­
nich" Haliny Karnicklej, l „Kronikę sportową". W 
dzieła „Ogrodnictwo 1 hodowla“: „Cięcie roślin do­
niczkowych“, „De nasion zamawiać” Marjl Dąbro­
wa i odpowiedzi.

W dziale „Dom i gospodarstwo”: „Wtajemnicze­
nie“ Wandy Dobrzańskiej i „Przepisy kulinart«", 
Melby.

Jak ubrać naszą młodzież?

Kilka modeli Drastycznych sukienek dla podlotków.
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Traktat z Anglją jest dobrą umową 

dla naszego rolnictwa 
Ocena wiceministra p. Rogera Raczyńskiego

Zawarcie traktatu handlowego z W. Bry- 
tanją posiada pierwszorzędne znaczenie dla 
Polski jako umowa z głównym odbiorcą na­
szego wywozu rolniczego. Z tego też powo­
du przedstawiciel nasz w Warszawie zwró­
cił się do wiceministra rolnictwa p. R. Ra­
czyńskiego, kierującego sprawami eksportu 
rolniczego, z prośbą o ocenę traktatu i ko­
rzyści z niego wypływających.

— Jakie korzyści, zdaniem Pana Mini­
stra, staną się udziałem rolnictwa polskie­
go w konsekwencji nowozawartego układu 
handlowego polsko-brytyjskiego? — zada­
liśmy pytanie na wstępie rozmowy.

— Jest to pytanio równie* łatwe do sfor­
mułowania, jak trudne do odpowiedzi. U- 
kład ten jest rezultatem kilkumiesięcznej 
żmudnej pracy dcleg. obywdwóch rządów. 
Wskutek stosowania przez wszystkie kraje 
coraz to innych środków, mających na celu 
uregulowanie wymiany towarowej z zagra­
nicą, technika międzypaństwowych układów 
handlowych ogromnie się rozwinęła. Układ 
polsko - brytyjski zawarty został właśnie 
przy uwzględnieniu wszelkich ostatnich zdo­
byczy w tej dziedzinie. Oczywiście, w ra­
mach krótkiego wywiadu aparatura tego 
porozumienia da się omówić.

— Czy jednak, używając może bardzo 
mało dokładnych lecz zwięzłych określeń, 
układ ten z punktu widzenia rolnictwa pol­
skiego jest „dobrym“ czy „złym“ układem?

— Dobrym. Jak Panu zapewne wiadomo, 
W. Brytanja stanowi główny rynek zbytu 
dla całego szeregu artykułów rolnictwa, ho­
dowli t drzewnictwa polskiego. Przytem — 
jeżeli chodzi o możliwości potencjolne tego 
rynku — to są one ogromne. Jak słusznie 
niejednokrotnie stwierdzono, Imperjum Bry 
ty jakie tak pod względem obszaru, jak i z 
punktu widzenia gospodarczego, stanowi 
właściwie odrębną część świata. Oczywiście 
dla artykułów rolnych i drzewnych najbar­
dziej interesującym jest sam rynek angiel­
ski. W ostatnim układzio uzyskaliśmy do­
statecznie jasno sformułowane zapewnie­

nie, że strona angielska nie będzie stosowa­
ła zarządzeń, któreby zmniejszyły nasz eks­
pert art. rolnych do tego kraju, ponieżj ilości 
zbliżonych do obecnie wywożonych, a usta-

Jonych w ramach traktatu. To zabezpiecz, 
jest szczególnie ważne w okresie czasu, gdy 
cała nasza polityka eksportu rolnego ma do 
czynienia z. szeregiem trudności.

— Czy oprócz zabezpieczenia dotychcza­
sowego stanu rzeczy w zakresie ilości wy­
wożonych do Anglji artykułów rolnych i 
drzewnych omawiany układ dajc jakieś in­
ne korzyści rolnictwu polskiemu?

— Otrzymaliśmy zapewnienie stabiliza­
cji cel przywozowych nu niektóre artykuły 
specjalnie nas interesujące, co dajc możność 
rozwijania naszego eksportu rolniczego w 
innych kierunkach. Zo swej strony udziela­
my w traktacie szereg obniżek ceł na pewno 
artykuły przemysłowo angielskie przeważ-

nie niewyrabiane w kraju, co przyczyni się 
prawdopodobnie do zniżki cen niektórych 
wyrobów przemysłowy cli i wzmożenia obro­
tów. Nie potrzebuję Panu przytem chyba do­
dawać, że lak korzystna dla obu stron i ja­
sna w swem założeniu umowa mogła dojść 
do skutku jedynie wskutek wspólnej obu 
krajom zasady wolności obrotu i przydzia­
łu dewiz.

W tych warunkach układ polsko-ang. nowo 
zawarty należy uważać za pierwszy poważny 
krok w kierunku realizacji zapowiedziane­
go w przemówieniu Pana Premjera dąże­
nia rządu do zwiększenia obrotów gospo­
darczych — zakończył rozmowę min. Ra­
czyński.

Długi państwowe Polski
Zmnie|szenie zadłużenia zagranicznego* wzrost 

wewnętrznego

Trawienie reguluję zioła Choleklna- 
za H Niemojewskiego. Nr. 1 przy roz­
wolnieniu, Nr. 2 przy zaparciu, Nr. 3 
przy uporczywem zaparciu.

Dodatni bilans handlowy 
za miesiąc luty

Przeszło 4 i pół miljona zł nadwyżki
Warszawa, 11. 3. (PAT.) Bilans han­

dlu zagranicznego Rzplitej Polskiej i W. 
M. Gdańska przedstawia się w lutym br. 
według tymczasowych obliczeń Główne­
go Urzędu Statystycznego jak następuje: 
przywóz 193.721 ton wartości 63.914.000 
zł, wywóz 997.181 ton wartości 68.517.000 
złotych. Dodatnie saldo wynosi więc w 
lutym 4.603.000 zł.

Obniżka opłat 
w uzdrowiskach

(o) Warszawa, 11. 3. (Tel. wł.) Uzdro­
wiska państwowe postanowiły obniżyć 
taksy kuracyjne i opłaty za kąpiele oraz 
zabiegi lecznicze. Postanowione również 
zostało obniżenie taks kuracyjnych i o- 
płat w uzdrowiskach prywatnych.

Giełdy
GIEtDA ZBOŻOWÓ-TOWAB. W BYDGOSZCZĄ 

z dnia 11 marca 1935 x.
żyto 178 ton 15,35—15,25—15,50; pszenica.: stand. 

43 ton 15,75—15,50—16; jęczmień: brow. 20,75—31,25; 
jednolity 17,75 - 1S,25; zbiorowy 16,75—17,50; owlet» 
14,50 15; ni!j.ka żytnia: gat. 1A 0—55% wł. w. 23,25 
do 24; ga'. IB 0-65% wł. w. 21,75—23; gat. II 55- 
70% wł. w. 17—17,75; razowa 0—95% wł. w. 17,75— 
1S; poślednia pon..70% wł. w. 14—14,30; mąka pszen­
na: gat. IA. 0—20% wł. w. 28.75—30,75; gat. IB 0— 
45% wł. w 27—28; gat. IC 0—35% wł. w. 26—27; 
gat. ID 0—00% wł. w. 25—26; gat. IE 0—65% wł. w. 
24—25; gat. JIA 20—55% wł. w. 22—23,50; gat. MB 
20—65% wł. W. 21,50—23; gat. IID 43—65% wł. w. 
20,50—21; gat. III’’ 53—63% wł. W. 16—16,50; gat. 
TITA 65—70% wł. w. 14—15; gat. 1IIB 70—75% wł. 
w. 12,23—12,75; razowa 0—93% wł. w. 17—18; otręby 
żytnie wymiął stand. 10,50—11; pszenne miałki© 
stand. 10,50- 11; pszenne średnie stand. 10,50—11; 
pszenne grube 11,25—11,75: jęczmienne 11—13; rze­
pak zimowv bez worka 40—42; rzepik zimowy bez 
worka SG—37; mak niebieski 36-^39; gorczyca 38— 
42; siemię lniano 45—47; peluszka 39—32; wyka 31 
do 33; seradela 13—14,50; groch: polny 28—32; 
Wiktorja 37—42; Folgera 27—32; tymotka 50—60; 
łubin: niebieski 9,75—10,50; żółty 12,50—13,50; raj­
gras angielski 100—120; koniczyna: żółta odłuszczo- 
na 68—80; biała 75—110; czerwona surowa 100—120; 
czerwona czyszczona 140—160; szwedzka 210—250; 
ziemniaki: fabryczne za kg% 0,13; płatki ziemnia­
czane 11—11,50; makuch: lniany 18-t8,50; rzepaku- 
wv 18—13,50: słonecznikowy 17,50—19; kokosowy 15 
do 18; wytłoki suszone 8—9; słoma żytnia luzem 
3,25—3,75;' żytnia prasowana 3,50—1; alano nadno- 
teckie luzem. 8—9; śrut soja 20,50—21.

1’OZNASSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 11 Biorca 1935 r.

Notowania bez zmian. t
Ogólno usposobienie: spokojne.

GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 12 marca 1935 r.

O6tatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej? 
Pszenica 128 funtów kons. 9.95—10,10; tyto 120 

funt. eksp. 9.75: żyto kons. 9,25—9.75; Jęczmień: 
I jakości eksp. 11.60—12,15; średni wg. próby 11,00: 
114—115 funt. eksp. 10.60; 110—111 funt. eksp. 11,25; 
owies eksp. 8,60—10,00; groch Victoria 22,00—28,00: 
otręby: żytnie 6,25—6,50; pszenne 6,S0—7,00; pelusz- 
ka ■'16.25—18,50.

Notowania powyższo rozumieją się w guldenach 
gdańskich za 100 kilo.

Tendencja: spokojna.

na 1 stycznia 1934 r. 3.544.372 tys. zł., a na 
1 stycznia 1935 tylko 3.345.114 tys. zł.

Tak znaczne zmniejszenie się długów za* 
granicznych tłumaczy się głównie dalszą de 
prccjacją szeregu walut zagranicznych, jaku 
zaznaczyła się jeszcze silnie w okresie pierw 
szego półrocza 1934 r., wobec czego długi za­
graniczne w pierwszem półroczu spadły o 
przeszło 160 miljonów zl.

Długi emisyjne spadły w całym roku 
193i o 8*4.237 tys. do 920.2:39 tys. zl., długi wo­
bec rządów państw o 114.679 tysięcy do 
2.094.539 tys., a długi po likwidacyjne po by­
łej monarchii austracko - węgierskiej o dro­
bną sumę 42 tysięcy do 324.636 tys. zł.

Podczas, gdy zmniejszenie się długów e- 
misyjuych spowodowane było głównie spła­
tą rat amortyzacyjnych i odsetek, to spadek 
zadłużenia wqbec rządów państw ma swą 

I przyczynę w dużej mierze w dewaluacji do­
lara, lira, funta, korony szwedzkiej i innych 
walut. Długi wobec rządu Stanów Zjedno­
czonych zmniejszyły się w złotych z 
1.176.585 na 1.088.053 tys., a więc o 87.832 tys. 
zł., utrzymując się natomiast, jeśli chodzi o 
dolary papierowe na niezmienionym pozio­
mie przeszło 206 milj. doi., wobec Brytunji 
o 14.730 tys. zł., do 121.169 tys. zł., gdy suma 
w’ latach zmniejszyła się tylko o 35.775 tys. 
funtów, a więc o ca 928 tys. zł., wobec 
Włoch z 17.797 do 17.249 tys. zł. (w lirach 
kwota niezmieniona 38.068.139); wobec Szwe­
cji z 9.373 na 8.420 tys. zł. (w koronach su­
ma niezmieniona 6.253.200). Pozatem Polska 
spłaciła znaczDą część długu Francji, Holan- 
djl 1 innym państwom.

Główny Urząd Statystyczny opublikował 
zestawienie długów państwowych Polski na 
dzień 1 stycznia 1935. Według tego zesta­
wienia całkowite zadłużenie wyniosło 
4.691.647 tys. zł., w obec 4.303.673 tys. zł. na 
l stycznia 1934, zwiększyło się więc w ciągu 
roku ubiegłego o 387.974 tys. zł.

Przyczyną tak znacznego wzrostu ogól­
nego zadłużenia był wzrost długów we­
wnętrznych z 759.301 tys. do 1.346.233 tys. zł. 
czyli o 586.932 tys. zł. Na wzrost ten złożyła 
się w pierwszym rzędzie emisja 6% Pożycz­
ki Narodowej na sumę 350 milj. zł., drugiej 
serji Poż. Budowlanej na 35.421 tys.
zł. i pierwszej serji 5% renty wieczystej na 
15 milj. zł., oraz podniesienie obiegu biletów 
skarbowych ze 108402 tys. na 190.706 tys. zł., 
t. j. o 82.304 tys. zl.

Pozatem zadłużenie z tytułu 3% renty 
ziemskiej wzrosło z 1.824 tys. do 16.105 tys. 
zł., a z tytułu 5% Poż. Kolejowej z 21.757 
tys. zł. na 22.329 tys. zl. Natomiast zadłuże­
nie z tytułu innych pożyczek emisyjnych, 
bądź to zmniejszyło się, bądź też utrzymało 

; się na prawie niezmienionym poziomic.
; Biorąc cgólnie wewnętrzne długi cmisyj- 
I no wzrosły w roku 1934 o 472.348 tys. zł. do 
; 1.012.575 tys. zł., a inne długi wewnętrzne o 

114.581 tys. zł. do 333.658 tys. zł.
W przeciwieństwie do długów wewnętrz­

nych, zadłużenie zagraniczne wykazuje spa­
dek. Nic jest on wprawdzie tak znaczny, jak 

i w roku 1933, wynosi jednak w każdym razie 
. imponującą cyfrę 198.958 tys. zł. Qgólna su- 
| ma długów zagranicznych wynosiła bowiem

Wiadomości gospodarcze
Krafowe

GODZIEN NOWA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW.

W miesiącu lptypi br., w ciągu 23 dni 
pracy, Związek Spółdzielni Spożywców R. 
P. wydał zaświadczenia o celowości powsta­
nie spółdzielni 23 powstającym spółdziel­
niom. A więc codzień nowa spółdzielnia spo- 
żywów.

4 MILJONY ROCZNEGO DOCHODU 
DYREKTORA KONCERNU.

Jeden z dyrektorów wielkiego koncernu 
w Polsce przyznał się ostatnio do rocznego 
dochodu w wysokości 4 miljonów zł (czte­
rech milj. zł).

W ostatnim numerze „Spólnoty“ obli­
czono, że trzyosobowy zarząd największej 
instytucji handlowej w Polsce, Związku 
Spółdzielni Spożywców II. P., musiałby na 
taki dochód prącować 111 lat. A więc 1:333 
na korzyść spółdzielczości.

R»

Własności lecznicze czosnku

WZROST SUMY BILANSOWEJ PAŃSTW. 
BANKU ROLNEGO.

W lutym rb. ogólna suma bilansowa Pań­
stwowego Banku Rolnego uległe» znaczne­
mu zwiększeniu spowodu włączenia do 
działu funduszów administrowanych, li­
kwidowanych należności 1». instytucyj kre­
dytowych rosyjskich i niemieckich. W re­
zultacie suma' bilansowa Banku Rolnego 
zwiększyła się dość wydatnie i wynosiła na 
1 lutego rb. — 1.945,7 miljn. zł, a stan po­
życzek z funduszów rządowych, administro- 
wąnych przez Bank wzrósł do 789.8 miljn. 
złotych.

ł»00 BEZROBOTNYCH ZNAJDZIE PRACĘ
Wielki koncern przędzalniczy no 1 firmą 

..Union Textil“ posiadający trzy fabryki w 
Częstochowie, Łodzi i Lublińcu, wskutek o 
trzymania znaczniejszych kredytów urucho­
mi wkrótce śwe warsztaty. Wszyscy daw­
niejsi robotnicy tych fabryk dziś bizrobot- 
ni w liczbie około 4.000 osób, będą zatrud­
ni en Ł

O czosnku i jego własnościach leczni­
czych obszernie traktuje dr. med. Edmund 
Herold z Warszawy w miesięczniku „Dla 
Zdrowia“ w num. 2, luty 1935 r.

W ogólnych zarysach podajemy wyjątki 
z tego artykułu:

Działanie czosnku na organizm ludzki 
było znane od niepamiętnych czasów. W sta 
rożytnym Egipcie, Grecji, Rzymie, czosnek 
znało jako cenną roślinę leczniczą, zabez­
pieczającą przed pomorami i wzmacniającą 
siły. Zalecany przez Talmud przeciw niemo­
cy płciowej, był znany na wschodzie jako 
lek sprzyjający długowieczności. Również 
europejscy i arabscy lekarze średniowiecza 
znali i zalecali czosnek przy słabości, reu­
matyzmie i przedwczesnej starości. Przez 
swe cenne składniki, jak olejki lotne, lotne 
związki siarkowe, związki arsenowe, sole 
mineralnej i fermenty, wywiera czosnek do­
datni wpływ na organizm ludzki. Stosuje 
się go przy chorobach zakaźnych przewodu 
pokarmowego, przy biegunkach, przy nie­
prawidłowych fermentacjach żołądkowo-ki- 
szkuwych, przy grpie, przy katarach oskrze­
li i górnych oióg oddechowych, przy stanach 
pogrypowych, przy błonicy, a według auto­
rów afranc. nawet przy początkowych spra­
wach gruźliczych. Ostatnio dp. Lorand z 
Karlsbadu zaleca czosnek w celach ochron­
nych przy skłonności do schorzeń rakowych. 
Działanie dodatnie czosnku przy sklerozie 
jest powszechnie znane. Przy reumatyźmie 
i artretyźmie daje się również zauważyć do­
datni wpływ czosnku, prawdopodobnie dzię­
ki połączeniom siarkowym. Jak widać z po­
wyższego, działanie czosnku jest nader róż­
norodne i naogół ma czosnek wśród lekarzy 
licznych i zdecydowanych zwolenników, o- 
pjnja których iest oparta na badaniach do­

świadczalnych i obserwacjach klinicznych. 
Jednak działanie czosnku ulega znacznym 
•wahaniom, z tego też względu nie uważam 
z punktu widzenia lekarskiego za racjonal­
ne stosować do celów leczniczych surowy 
czosnek, który zresztą nie każdy żołądek 
znosi. Nalewka czosnkowa na spirytusie w 
stosunku do zawartości alkoholu zawiera 
tak mało ęzosnku, żo jest to preparat zbyt 
słaby i może okazać swoje działanie tylko 
w wypadkach wyjątkowych. Pozatem nalew 
ka na spirytusio jest pozbawiona cennych 
fermentów surowego czosnku. W poszukiwa­
niach właściwego preparatu autor zatrzy­
mał się na utrwalonym soku czosnku Apte­
ki Mazowieckiej, ponieważ idea stosowania 
soku rośliny ma głębszą rację bytu. Spoty­
ka się ze stosowaniem tego preparatu w kli­
nikach i szpitalach warszawskich z wyni­
kiem dodatnim. Ostatnio nawet ukazała się 
obszerna praca dra Jaffe z oddziału dra Beł- 
kowskiego ze szpitala Dz. Jezus w Warsza­
wie, oparta na obserwacji przeszło stu wy­
padków sklerozy i schorzeń dróg oddecho­
wych, w której autor stwierdza wyraźnie 
dodatnie działanie utrwalonego soku czosn­
ku Apteki Mazowieckiej, przy cierpieniach 
sklerotycznych, stanach pogrypowych, scho­
rzeniach dróg oddechowych. Między innemi 
dr. Jaffe pisze: Utrwalony sok czosnkowy 
okazał się środkiem mającym własności ko­
jące i łagodzące kaszel. Zwłaszcza szybko 
spostrzegłem poprawę przy przewlekłych 
nieżytach oskrzeli i tchawicy. Kilku pala­
czy, od szeregu lat cierpiący wskutek upor­
czywego kaszlu, doznało tak znacznej ulgi 
przy zastosowaniu utrwalonego soku czosn­
kowego, że preparatem tym na stałe zastą­
pili zażywane poprzednio proszki.

DOWÓZ DO GDAŃSKA 
z dnia 12 marca 1935 r.

W dniu wczorajszym dowieziono do Gdańska? 
Pszenicy 133 ton; żyta 2331 ton; jęczmienia 80 

.n; owsa 15 ton; zboża stryczkowego 45 ton; otreb 
makuphów 30 ton.

GDAŃSKA GIEŁDA PIŁM^ŻNA 
' z dnia 12 marca 1935 r.

Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano: 
Złoty 57,71—57,82; dolar 3.01—3.03; marka nie­

miecka 116—11S.
Za dewizy płacouo;

Warszawą 57,70—57,81; Berlin 123,99—123,22; No­
wy Jork 3.0260—3.0320; Londyn 14.45—14,49.

Notowania powyższe rozumieją, się w guldenach 
gdańskich.

KOTOWAMA GIEŁDY WAHSZAWSKTEJ
z dnia 11 marca 19S5 r.

Dewizy
Belgja 123.80. 124.11, 123.49; Berlin 213.30, 214.30. 

212.30; Gdańsk 173.15, 173.58 172.73;; Holandią S5Mo 
360.30. 358.50: Kopenhaga 111.50, ll-.Oo, 110.95;: Łon 
dvn 24 95. 25.08, 24.82; Nowy Jork telegr. 5,24«/., 
5,273/-, 5.213L; Paryż 34,0711 35.06 34.89; Pragą 32.14 
22.19, 22.09; Sztokholm 128.45.
carja 172.12, 172.55, 171.69; Wiochy 44,20, 41.32, 44.0 . 

Tendencja: niejednolita.
Akcjo

Bank Polski 90,50—90; Lilpop 10,30—10,40; Modrze- 
jów 5,50—5,25; Ostrowiec ser ja b 21—20,50; Staracho­
wice 16,20—16,50—16,25; Hsberbusch 42,50.

Tendencja: mocniejsza dla akcyj przemysłowych.
Papiery wartościowe

3% poi. budowlana. 46,50—48,60; 5% poż. konwer- 
syjna ^,50—69,00—68,75; 4% poż. premj. doi. 53,50; 
7% poż Stablliz. 72,50—72,75—72,50, drobne 72,80: 
8% I. z. T. Kr. Przem. Poi. 87,75; 8% 1. z. ziemski© 
doi. 7% drobne 52; 4%% 1. z. ziemskie 54,25; 5% l. z. 
m Warszawy 1933 r. 61,75—62,13—61,50; 8% 1. z. 
Częstochowy 5% 1933 r. 61,25; 5% 1. a. Łodzi 1938 r, 
54—53,75; S% !. z. Piotrkowa 5% 1933 r. 50,25.

Tendencja: dla pożyczek 1 dla listów niejednolita.

ton;
li

Polacy na morsel*
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Jla ziemiacft Pomorza
Odznaka instruktorska PW
na piersiach zasłużonych pracowników przysposobienia wojskowego na Pomorzu
Z okazji imienin Marszałka Józefa Piłsud­

skiego Dowódca Okręgu Korpusu nr. VIII 
p. gen. Thommee za wytrwałą i wydajną 
pracę nad wyszkoleniem i wychowaniem o- 
bywatelskiem w oddziałach P. W. nadał 
odznakę instruktorską PW. następującym 
osobom:

Mjr. Dccowski Jacek, CWP. Rembcrt; 
kpt. Siwicki Tomasz, KOP.; kpt. Szczerbiń- 
ski 2 B. Strzel.; kpt. Piekarczyk Stanisław, 
Starogard; kpt. Baśkiewicz Feliks, Koście­
rzyna; kpt. Modzelewski. Tczew; rtm. 01- 
pinski Jan, Włocławek; por. Szalecki Mar- 
jan, Wąbrzeźno; por. Jastrzębski Jan II, 
Chełmża; por. Kotowski Franciszek, Sępól­
no; chor. Motyka Józef, Włocławek; chor. 
Tarnowski Juljan, Chełmno; sierż. Olewiń­
ski Władysław, Inowrocław; plut. Wojcie­
chowski Józef, Inowrocław; sierż. Kuligow- 
ski Franc., Grudziądz; plut. Ziętarski Frań 
ciszck, Grudziądz; sierż. Koszucki Alojzy, 
Grudziądz; st. sierż. Grześkowiak Andrzej, 
61 pp.; sierż. Marciniak Józef, 62 pp.; st. 
sierż. Muellei’ Jakób, Kartuzy; sierż. Brześ- 
kiewicz Winc. Kartuzy; plut. Piotrowski Jan 
Brodnica; st. sierż. Rosik, Brodnica; sierż. 
Kłos Walerjan, 2 B. Strzel.; sierż. Dąbrowski 
Czesław, 2 B. Strzel.; Bańkowski Franciszek 
Włocławek, Garwacki Jan, Włocławek, Skro 
bisz Jan, Lipno; Suski Jan, Lipno; Jasiński 
Zygmunt, Lipno; Rutkowski Stanisław, Lip­
no; Nowakowski Franciszek Inowrocław; 
Przybysz Franciszek, Inowrocław; Szafrań­
ski Sylwester Inowrocław; Kwiatkowski 
Leon. Inowrocław pow., Komasa Stefan, Ino 
wrocław, pow.; Sokołowski Ludwik, Ino­
wrocław, pow; Kosiaty Wład., Mogilno pow; 
Czechowski Franciszek, Mogilno pow.; Bucz 
kow6ki Stanisław, Mogilno pow.; Nowak 
Stanisław, Mogilno pow.; Włodkówna Ja­
dwiga, Chodzież; Simińczak Paweł Nakło, 
pow.; Arbszajtis Wincenty, Wyrzysk, pow.; 
Lewandowski Wincenty, Wyrzysk pow.; 
Smolarz Marjan, Wyrzysk pow.; Wąsikow- 
ski Mieczysław. Chodzież; Wegner Edward, 
Chodzież; Janioł Józef Chodzież; Grzesik 
Franciszek, Wągrowiec pow.; Olejnik Mar 
jap, Wągrowiec pow.; Kurzeja Tomasz, Wą- 
grówiec pow.; Skwierczyński Marjan Wą- 
grówiec pow.; Frankowski Edward, Byd­
goszcz; Robiński Mieczysław, Bydgoszcz; 
Sawicki Wojciech, Bydgoszcz; Ja-skółka 
Marja, Bydgoszcz; Bulczyński Tadeusz, Byd 
goszcz; Brcjt Leon, Bydgoszcz; Kwapiszew­
ski Bolesław; Bydgoszcz, pow.; Wawrzyniak 
Wacław, Bydgoszcz pow.; Kozłowski Józef, 
Bydgoszcz pow.; Matuszyński Zdzisław. Byd 
goszcz pow.; Scmrau Seweryn Szubin, pow; 
Mausler Roman Szubin; Janicki Alojzy Szu­
bin pow.; Hałas Piotr, Szubin pow.; Koło­
dziejski Mieczysław, Bydgoszcz; Szafranicc 
Jan, Bydgoszcz, pow.; Michalak Wincenty, 
Bydgoszcz pow.; Woźniak Bolesław Byd­
goszcz pow.; Banach Kazimierz Bydgoszcz; 
Głowacki Józef, Toruń; Łukaszewski Jan, 
Toruń; Jakubowski Władysław, Toruń; Ziół 
kowski Bolesław, Toruń; Duszyński Ta­
deusz, Toruń pow.; Jóźwicki Józef Toruń, 
pow.; Laskowski Mieczysław, Toruń pow.; 
Wróblewski Franciszek, Chełmża; Reimann 
» - Alojzy Wąbrzeźno pow.; Njcdbalski Ta­
deusz, Wąbrzeźno pow.; Koźlikowski Feliks 
Wąbrzeźno pow.; Zywert Józef Wąbrzeźno 
pow.; Moreński Stanisław, Wąbrzeźno pow.; 
Czerwiński Franciszek. Wąbrzeźno, pow.; 
Makowski Bolesław, Toruń; Kruth Wojciech 
Grudziądz; Gwoździał Stanisław Grudziądz 
pow.; Kopczyński Leon, Grudziądz pow.; 
Wośkowiak Antoni, Grudziądz; Masłowski 
Anastazy, Grudziądz; Jung Adam, Kartuzy, 
pow.; Konkel Jan, Kartuzy pow.; Szulta Jan 
Kartuzy pow.; Podjaska Stefanja. Kartuzy, 
pow.; Klubko Jan, Świecie pow.: Stefan Bo­
lesław, Świecie pow.; Szulc Kazimierz, Świe 
cie; Gackowski 111 Jan, Świecie pow.; 
Mąka Franciszek, Świecie pow.; Robaczeski 
Teodor Chełmno, pow.; Kamiński Franciszek 
Lubawa, pow.; Gnacy Antoni Lubawa pow.; 
Taranowicz Stanisław Lubawa pow.; Miesz- 
kowski Stefan. Rypin; Grabowski Włady­
sław. Rypin; Sikorski Jan Rypin; Szpcjnow- 
ski Franciszek, Rypin; Matysiak Michał, Lu

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 11 marca o godz. 7 rano:
W Krakowie (—2,58) —2,49; w Nowym 

Sączu (Dunajec) (0,93) 0,98; w Przemyślu 
(San) (— 1,91) —1,86; w Zawichoście (1,70) 
1.G2; w Warszawie (2,06) 1,89; w Wyszkowie 
(Bugj (1,43) 1,45; w Pułtusku (Narew) (1,84) 
1,84; w Płocku (2,39) 2,14; w Toruniu (3,37) 
2,97; w Fordonie (3,48) 3,10; w Chełmnie 
(3,44) 3,08; w Grudziądzu (3,7G) 3,38; w Ko- 
rzeniewic (3,99) w Piekle (3,90) 3,74; w 
Tczewie (3,96) 3,89; w Einlage (3,26) 3,06; w 
Schiewenhorst (3,00) 3,00.

W nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7-cj 
rano w dniu 10 bm. 0,3 st. C., a w dniu li 
hm. 0,5 st. C.

Temperatura powietrza wynosiła w dniu
10 bm. o godz. 7 rano — 5 st. C., a w dniu
11 bm: o tej samej godzinie — 4 st. C.

Kierunek wiatru: zachodni 

bawa; Madziąg Jan. Chojnice; Więcławek 
Wacław, Chojnice; Berendt Józef, Chojnice; 
Boulangc Jerzy, Chojnice; Wolnik Ignacy, 
Sępólno; Mosór Bolesław, Sępólno; Gorący 
Sylwester, Sępólno; Dywel Alfons, Sępólno; 
Brylla Bronisław, Tuchola; Szworacki Leo­
nard, Tuchola; Bonna Franciszek, Tuchola; 
Chełmecki Tadeusz. Tczew pow.; Kamrow- 
ski Jan, Tczew pow.; Żygowski Bernard, 
Tczew, pow.; Piasecki Jakób, Starogard; 
Chmielowski Franciszek Starogard; Fryca 
Jan, Starogard, pow.; Lazer Władysław, Sta 
rogard pow.; Jaskulski Adam, Gdynia; War 
żowski Bolesław, Gdynia pow.; Jutrowski 
Alfons Morski pow.; Bordin Leon, Morski 
pow.; Każyszka Franciszek, Morski pow.; 
Rosiejko Paweł. Morski pow.; Matczyk Jul­
jan Morski pow.; Raszkowska« Irena, Do­
brzyń; Szarzyńską Wiktorja Inowrocław; 
Królikowska Elżbieta Wągrówiec pow.; E-

Wybory zarządów gminnych
w powiecie morskim

W ubiegłym tygodniu odbyły się wybory 
zarządów’ gminnych, w powiecie morskim.

W gminie Krokowa zostali wybrani, wój­
tem Nagel z Parszczyc, podwójcim Macholl z 
Świecina, ławnikami Lange z Goszczyna i 
Konkol z Nadola.

W gminie Strzepcz: wójtem Łysakowski 
z Strzepcza, podwójcim Formclla z Tłucze- 
wa, ławnikami: Baranowski z linji i Miotk 
z Strzepcza.

Niemieckie towarzystwa wioślarskie 
w Polsce wstępują do P. Z. T. W. 
Rozwiązanie Niemieckiego Związku „Posen — Pommerellen“
Dowiadujemy się, że wszystkie nie­

mieckie towarzystwa wioślarskie, zrze­
szone w Niemieckim Związku Wioślar­
skim Poznań—Pomorze (Posen—Pom- 
merellen) postawiły wniosek do Polskie­
go Związku Towarzystw Wioślarskich 
w Warszawie o przyjęcie w poczet człon­
ków tegoż Związku. Przyjęcie nastąpi 
prawdopodobnie na Sejmiku Wioślar­
skim w Warszawie w dniu 24 bm.

Wstąpienie niemieckich towarzystw 
wioślarskich do P. Z. T. W. wymaga na­
tychmiastowego rozwiązania istniejące-

Pan Sołtycki z Opatowa kupuje kamienice w Gdyni
Policja aresztowała „kamienicznika“ — zabójcę

ARESZTOWANIE OSZUSTA
Policja podeszła w sposób całkiem 

inny do tak szybko załatwionej trans­
akcji pp. Sołtyckich i... aresztowała ju- 
njora.

Aresztowany wykazał ogromne zanie-

Przed kilku dniami przybył do Gdy­
ni miody i elegancki pan Kazimierz Soł- 
tycki, który jak oznajmił swym przygod­
nym znajomym, przybył z zamiarem ku­
pienia nieruchomości nad morzem, któ­
re go oddawna ciągnęło.

To też od chwili swego przyjazdu 
przyszły właściciel domu w Gdyni roz­
począł intensywne poszukiwania objek- 
tów, któreby były do nabycia. Dowie­
dziawszy się, że obywatel gdyński p. Al­
bin Orłowski, zamieszkały przy ul. Świę­
tojańskiej chce sprzedać swój dom, ener­
giczny poszukiwacz objektów; będących 
na sprzedaż natychmiast udał się do nie­
go i prosił, aby pokazano mu interesują­
cą go kamienicę.

2 ZŁOTE NA TELEGRAM 
DO BOGATEGO OJCA

Dom ogromnie się podobał Sołtyckie- 
mu to też oznajmił on jego właścicielo­
wi, że musi telegraficznie wezwać swe­
go ojca z Warszawy, który ma przy­
wieźć pieniądze na kupno domu.

Nie chcąc tracić czasu pan Sołtycki 

Znowu aresztowanie podpalaczy 
własnego mienia

Dnia 17. 7. 34. r. w zabudowaniu Trusz­
kowskiego Adama w Lubawie powstał po­
żar, który zniszczył stodołę wraz z niektó- 
remi maszynami rolniczemi, ogólnej warto­
ści 2.380 zł. Objekt ten było ubezpieczony na 
sumę 3000 zł w Towarzystwie Ubezp. „Ve­
sta“.

Wstępne dochodzenia wskazywały na to, 
żc pożar został spowodowany wskutek nie- *

chaust Józef, Toruń; Kowalczyk Marjan, 
Grudziądz, pow.; Lewicki Stanislaw, Włoc­
ławek; Stolarski Romuald. Włocławek; Wic 
lich Teodor, Inowrocław; Rozynek Leon, 63 
pp.; Preisśnerówna Józefa Lipno; Lesno- 
brodzka Jadwiga, Włocławek; Kwiatkow­
ska Marja, Bydgoszcz; Mazurówna Jadwiga 
Bydgoszcz; Kuchcińska Wanda, Żnin; Raj- 
tarowa Wanda Żnin; Ilanicka Anna. Gru­
dziądz; Bonianka Lcokadja Tuchola pow.; 
Nowicka Marja’, Toruń; Królikowska Romu­
alda, Gdynia; Dylówna Marja, Grudziądz; 
Strzelecka Halina, Gdynia»; Adamski Leon. 
Toruń; Lange Bronisław, Chojnice; Porożyń 
ski Benedykt, Gdynia: Gwarzycki Feliks, 
Grudziądz; Lendzion Jerzy, Brodnica: Czaj­
kowski Zygmunt, Lubawa; Talajewski Al­
fons. Toruń: Sąsara “Władysław, Toruń; 
bosm. pil. Bcnctkicwicz, Rumja-Za-górze; 
Kotowski Anastazy, Grudziądz;

W gminie Luzino: wójtem Źelcwski z 
Luzina, podwójcim Groth z Zelewa, ławni­
kami: Paszki z Dąbrówki i Dzielnisz z Wy- 
szecina.

W gminie Wejherowo-wieś: wójtem ła­
komy z Wejherowa, podwójcim Górski z 
Gnicwowa, ławnikami: Młodanowicz z Zby- 
chowa, Szczepański z Ciechocina i Kustusz 
z Gowina.

go dotąd Niemieckiego Związku Poznań 
—Pomorze, gdyż zgodnie z obowiązują- 
cemi międzynarodowemi przepisami 
sportowemi — w Państwie nie mogą 
istnieć dwa związki. Załatwienie tej 
sprawy umożliwi startowanie niemiec­
kich towarzystw Wioślarskich we wszy­
stkich regatach urządzanych w Polsce, 
co dotychczas sprzeciwiało się przepi­
som.

Zyska mi tern przede wszystkiem 
Bydgoszcz, posiadająca najlepszy tor 
regatowy w Polsce.

junjor odrazu wyruszył na pocztę, lecz... 
nagle stwierdził, że niema przy sobie 
pieniędzy, które wraz z pularesem za­
pomniał w hotelu, i prosił o pożyczenie 
mu dwudziestu złotych na telegram.

Pan- Orłowski, mający nazajutrz 
otrzymać grube pieniądze od zamożne­
go papy Sołtyckiego z Warszawy okazał 
się jednak mało uczynnym i pożyczył 
tylko 2 złote i 20 grosze na telegram oraz 
5 złotych aż do odnalezienia zapomnia­
nych w hotelu pieniędzy.

SOŁTYCKI SENJOR NIE PRZYJEŻDŻA
Nazajutrz od rana p. Albin Orłowsk, 

rozpoczął przygotowania do podrisania, 
kontraktu i do przyjęcia nowego właści­
ciela swej kamienicy. Tymczasem jeden 
po drugim przychodziły do Gdyni pocią­
gi warszawskie, a papa Sołtycki z ty­
siącami jakoś z nich nic wysiadał.

Opóźnienie w pj-zyjeździe nowego 
gdyńskiego kamienicznika zaniepokoiło 
Orłowskiego, który poszedł po rado na 
policję.

ostrożności domowników. W toku dodatko­
wo przeprowadzonych dochodzeń dopie­
ro ujawniono poszlaki, wskazujące na zbro­
dnicze podpalenie z chęci zysku asekura­
cyjnego, którego według zeznań świadków 
dopuścili się synowie poszkodowanego Sta­
nisław i Juljan. Zostali oni przytrzymani i 
odstawieni do Gądu Grodzkiego w Lubawie, 
który osadził ich w areszcie śledczym.

Zgromadzenie wspólników i z> 
rządu firmy „Chłodnia i Składy 

Portowe“ w Gdyni
Dnia 11. 3. br. w gmachu Urzędu 

Morskiego odbyło się zgromadzenie 
wspólników i zarządu Chłodni i Skła­
dów Portowych w Gdyni, na którem 
ustalono zmianę statutu spółki przez 
powiększenie kapitału zakładowego dj 
sumy 12.156.000 zł. oraz podział tego ka­
pitału na udziały po zł. 1000. Jednocześ­
nie uchwalono sprawę, nabycia na włas­
ność placu od Skarbu Państwa w pierw­
szej strefie nabrz. Polskiego o obszarze 
9,280 ni2, na którym wzniesiony jest, 
gmach Chłodni. W zebraniu tern wzięli 
udział przedstawiciele: Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, gminy m. Gdyni, 
Państwowego Banku Rolnego oraz za­
rządu Chłodni.

Fryzjerzy damscy Pomorza 
organizują sie

W niedzielę, 10 bm. odbyło się w Toru­
niu konstytucyjne zebranie klubu fryzjerów 
damskich, który obejmować ma miasta Po­
morza i okręgu nadnoteckiego. Na zebranie 
przybyli delegaci z Bydgoszczy, Torunia, 
Grudziądza i- Chełmna.

Po ustaleniu statutu wybrano następują­
cy zarząd: pp. Zblewski (Chełmno) — pre­
zes, Mollin (Grudziądz), Ebert (Toruń) i 
Woźniak (Bydgoszcz) — wiceprezesi, Kmieć 
(Toruń) — sekretarz, Jakubowski (Chełmno) 
— skarbnik.

Cele klubu są następujące: dążenie do u- 
stawowego uznania odrębności fachu dam­
skiego fryzjerstwa, podniesienie poziomu za­
wodu przez wymianę doświadczeń pielęgno­
wanie stosunków koleżeńskich i solidarno­
ści fachowej, propaganda prasowa.

B. dyrektor gdyńskiego T. B. 0. 
Jeziorowski aresztowany

Jak się dowiadujemy, wczoraj t. j. 11 bm. 
z polecenia sędziego śledczego został aresz­
towany b. dyrektor Towarzystwa Budowy 
Osiedli w Gdyni p. Henryk Jeziorowski.

Osadzenie Jeziorowskiego w areszcie 
śledczym stoi w związku z wykrytemi 
przez Komisarjat Rządu nadużyciami, a w 
szczególności ze sfałszowaniem bilansu T. 
B. O. za rok 1933. — Aresztowanie Jezio­
rowskiego wywołało w mieście duże poru­
szenie.

pokojcnie w powodu nagłej interwencji 
władz bezpieczeństwa. Przyparty do 
muru przyznał się, że istotnie „zapom­
niał“ wysłać telegram do bogatego ojca, 
który ponoć dawno już wogóle nie żyje. 
Stwierdził on, że pochodzi z Opatowa w 
ziemi kieleckiej i, żc jest z zawodu bu­
chalterem, lecz ostatnio przez dłuższy 
czas mieszkał w Bydgoszczy, gdzie miał 
rozległe interesa. Tymczasem jednak, 
policja bydgoska stwierdziła, że adres 
jego rzekomego mieszkania w tern mie­
ście jest zmyślony.

Policja domyślając się, żc ma przed 
sobą niezręcznego wprawdzie, lecz nie­
bezpiecznego oszusta, zajęła się wyświe­
tleniem jego przeszłości, przyczem 
stwierdzono, że Kazimierz Sołtycki ma 
za sobą parę dobrze zapisanych kart 
swego życia.
3 LATA WIEZIENIA ZA ZABÓJSTWO

Przed kilku laty został on skazany 
przez Sąd Wojskowy w Warszawie na 3 
lata więzienia za zabójstwo człowieka. 
Obecnie policja stara się rozwiązać ta­
jemnicę przyjazdu do Gdyni niedoszłego 
kamienicznika-mordercy, któremu na. 
szczęście na wstępie już poślizgnęła się 
noga i który „skończył się“, rozpoczyna­
jąc dopiero swą karjerę nadmorskiego 
oszusta.

Aresztowany Sołtycki jest człowie­
kiem młodym, liczy 35 lat, które jednak­
że wypełniły już dość burzliwe dziej«.
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY, 
w dniu 12 marca br.

Po chmurnym i mglistym ranku w cią­
gu dnia dość pogodnie. Temperatura bez 
większych zmian. Słabe wiatry miejscowe.

NOCNY DYŻUR APTEK.
Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu Ap­

teka pod Orłem, Rynek Staromiejski na 
Bydgoskiem Przedm. — Apteka św. Anny, 
ul. Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
— Dziś o godz. 20 — wieczór pieśni, go­

ścinny występ Deli Lipińskiej.
— Jutro — nieczynny.

REPERTUAR KIN.
MARS: „Chopin — piewca wolności“. 
ŚWIATOWID: „Niedokończona symfonja' 
LIRA: „Chopin — piewca wolności“.
ARJA: „Casanova“ i „Biały upiór“. 
CORSO: „Każdemu wolno kochać“ i „Gene­

rał Czeng“.
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rr Toruniu 
Polecamy restauracje i Kawiarnie 
Dwór Artusa, tal. 10-62. Restauracja o naj­

wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matlne, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana“ ulica Szczytna 
róg Szerokiej tel. 1998. Poleca zdrowe do­
mowe śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność — flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo­
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob­
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą­
dzony lokal.

„Alhambra", ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 
Wykwintna restauracja, kawiarnia, dan­
cing, kabaret artystyczny. Początek kon­
certu od godz. 8 wiecz Początek występów 
artyst. od godz. 9 wiec? W każdą niedzielę 
i święta od gedz 5—7 popoł. dancingi to­
warzyskie. Ceny przystępne.

Restauracja — Kabaret pod „Orłem“, Toruń, 
ul. Mostowa nr. 17, tel. 20,46 poleca pier­
wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu potrawy na specjalne zamówie­
nia. Amerykański Coctail-bar. Codziennie 
dancing towarzyski z występami artysty­
cznemu W niedziele i święta popołudniu 
Five-o clok. Rendez vous elity towarzy­
skiej.

Najlepsza okazja Kupna
B. Hozakowski, ul. Mostowa 28. tel. 1174 — 

Najlepsza i najtańsza: Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665, 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
ty Kredytu Kupieckiego.

Browar Okocim, reprezem. A. Freining. To- 
niń. Podmurna 58, tel 1334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op. 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń, Op 
tyk i baudaz.ysta 1 >b<»k n<ic’<iv staro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta­
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska

Radiotechnika Z. Gonczerzewicz, tel. 1347, 
ul. Chełmińska 12 w podwórzu: Rad jo 
sprzęt — montaż — naprawy — ładow­
nia — sprawna fachowa obsługa — ceny 
niskie!

Z miasta

— Zebranie klubowe Rodziny Wojsko­
wej. W czwartek, 14 marca, o godz. 18,30 
w sekretariacie Rodziny Woiskowej przy 
ul. Dobrzyńskiej 3 odbędzie się zebranie 
klubowe R. W., na którem prelegentka 
Szkoły Zawodowej w Toruniu wygłosi po­
gadankę o estetycznem nakryciu stołu, po­
łączoną z pokazem.

— Nieomylnym znakiem, że wiosna pod­
chodzi jest fakt, że „blaszkarze“ rozpoczęli 
już swe urzędowanie na ulicach Torunia. 
Wczoraj jeden z nich, Jan Trybuś próbował 
proy Szosie Chełmińskiej nakłonić prze­
chodniów lo gry w „trzy blaszki“, jednak 
wporę nadszedł policjant, który kombinato­
ra odprowadził do aresztu śledczego.

— Pokaz kulinarny. Dziś we wtorek o 
uodz. 17 w Państwowej Szkole Zawodowej 
Żeńskiej, Strumykowa 4, odbędzie się po­
kaz kulinarny: wartość kaloryczna pokar­
mów — pokaz porcyj 100 kalorycznych i 
zoatawleń pełnowartościowych^
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— Koncert toruniapki w Morawskiej O- 
strawie. Na zaproszenie Związku Polaków 
w Czechosłowacji p. prof. Jagodzińska - Nie- 
kraszowa koncertować będzie w Morawskiej 
Ostrawie w dniu 17 marca na akademji u- 
rządzoncj przez Związek ku czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

— Nie wyskakiwać z jadącego tramwa­
ju. W niedzielę popołudniu, w pobliżu ul. 
Łąkowej, 20-letnia Marja S. wyskoczyła z 
jadącego tramwaju nr. 2 tak nieszczęśliwie, 
że się przewróciła, odnosząc szereg zew­
nętrznych obrażeń cielesnych. Musiano ją 
przewieźć karetką pogotowia do szpitala 
miejskiego.

— Policjant melduje, że wczoraj zgło­
szono w Toruniu 5 wypadków drobnych 
kradzieży, z których 3 wykryto, oraz spisa­
no 4 doniesienia za przekroczenie przepi­
sów policyjno-administracyjnych, 1 za prze 
kroczenie przepisów handlowo-administra- 
cyjnych i 1 za pobicie. W areszcie policyj­
nym osadzono 1 osobę za zadanie urazu 
cielesnego, 1 za uprawianie gry w „trzy 
blaszki“, 2 za nielegalne uprawianie han­
dlu domokrążnego, 1 za wykroczenie prze­
ciwko moralności publicznej i 5 za nad­
użycie alkoholu.

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. We wto­
rek na scenie toruńskiej wystąpi gościnnie 
z jedynym wieczorem pieśni i piosenek 
Dela Lipińska, która w obecnym tournee po 
większych miastach Polski, po raz pierwszy 
wyątąpi w Toruniu. Artystka wystąpi z 
bogatym programem pieśni i piosenek, 
które wykona wo wszystkich językach eu­
ropejskich. Wśród licznych polskich pieś­
ni artystka wykona utwory Szopskiego, 
Niewiadomskiego i innych cenniejszych 
kompozytorów.

:

Estetyka wnętrz lokali publicznych
w Toruniu

W ostatnim roku, Toruń ruszył z martwe- I tak urządzić, aby odpowiadał upodobaniom, 
niinkt.ll i nkfi.Zfi.ł 7fi.int.AY*AflftWfi.Tlîfi W TÔT!- cniatnwi i nnłrTohnm tai cfonr DAtiznfnó lac.go punktu i okazał zainteresowania w róż­

nych kierunkach.
Kilka posunięć w zakresie urbanistycz­

nym, żywszy ruch budowlany, a także dąż­
ność do odnawiania domów i wnętrz lokali 
publicznych, oto co z żywem ukontentowa­
niem wypada zanotować, jako korzystny ob­
jaw w rozwoju miasta.

Pragnąc zwrócić uwagę ogółu szczególnie 
na odnowione wnętrza niektórych sal ze­
brań, a także sklepów, trzeba podkreślić, że 
zostały one unowocześnione tak pod wzglę­
dem stylu jak i nowszych urządzeń użytko 
wych, przy unikaniu fałszywego przepychu 
i nagromadzenia ozdób a posługiwaniu się 
formami prostemi przy użyciu materjałów 
szlachetnych i szlachetnem ich obrobieniu.

„Z WIEKU I URZĘDU“.
Gdyby ożywienie tego ruchu wytrwało a 

obnęło też i wygląd zewnętrzny naszych do­
mów i ulic, miasto rychło nabrałoby cech 
jakie mu się „z wieku i urzędu“ należą.

Z wieku — bo 700 lat już istnieje i czas 
się trochę odświeżyć — a z urzędu, bo jest 
miastem wojewódzkiem i największem na 
Pomorzu.

Zabrano się więc do odświeżania sal ze­
brań, gdyż od początku wojny były wszy­
stkie w największem zaniedbaniu a publicz­
ność otwarcie narzekała na to, nazywając 
rzecz po imieniu. Niedbalstwo, brak potrzeb 
kulturalnych, źle pojęta oszczędność, oto 
zwroty, które w prasie codziennej charakte­
ryzowały stan rzeczy. Także do sfer kupiec­
kich coraz bardziej zaczęło przenikać zro­
zumienie. że czem dla towaru jest jego po­
danie i szata zewnętrzna, po której kupują­
cy wyczuwa jego jakość, tem dla lokalu ta­
kiego jak sklep, cukiernia, kawiarnia jest 
odpowiednie estetyczne urządzenie wnętrza.

Jest jasnem, że właściciel lokalu reflek- 
tujący na pewną sferę publiczności, musi go

Kolo Przyjaciół Harcerstwa w Chełmży 
do starosty powiatu toruńskiego

Koło Przyjaciół Harcerstwa w Chełmży 
wysłało do starosty powiatu toruńskiego, p. 
mgr. Skórewicza, list następujący:

„Zgromadzeni w auli państwowego gim­
nazjum w Chełmży na walnem zebraniu 
członków Koła Przyjaciół Harcerstwa i 
młodzież harcerska składają na ręce Pana

Mickiewicz w Toruniu 
połamałby nogi na swej ulicy 

Jedną z najpiękniejszych w niedalekiej I się nie zanosi, 
przyszłości ulic Torunia jest bezwątpienia 
długa i szeroka ulica Mickiewicza. Będzie 
to aleja reprezentacyjna Już dziś stają przy 
niej okazałe gmachy, jak Zarządu Lasów 
Państwowych, zdobny u wejścia w dwa z 
piaskowca kute niedźwiedzie, jak wiele do­
mów dochodowych.

A jednak nietylko do dziś niema tam 
uregulowanych chodników, nie mówiąc już 
o ich wyłożeniu płytami, ale o jakiemkol- 
wiek wymoszczeniu lub poprostu wytknię­
ciu jakiejś logicznej linii lecz wogóle na to

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.
Dnia 9 marca zgłoszono: 
Urodzenia: woźny Fryderyk Gramoła 

j (córkę), urzędnik państwowy Józef Czar­
necki (córkę), inżynier-chemik Jerzy Przy-
siecki (syna), adjunkt kolejowy Juljan Beer 
(córkę) i urzędnik Kazimierz Jędryczka 
(syna).

Zgony: rotmistrz Łucjan Nestorowicz, lat 
38 i Gertruda Paczkowska, 2 dni.

Par. 207 kodeksu karnego
W niedzielę popołudniu pewna niewia­

sta, przechodząc w pobliżu dworca kolejo­
wego Toruń-Miasto dojrzała w zaroślach 
podejrzane praktyki dwóch mężczyzn. Spro­
wadzony przez nią posterunkowy jednego z 
nich zdołał przytrzymać i odprowadzić do 
Komisarjatu I Głównego Pol. Państwowej, 
gdzie sporządzono protokół. Winny prze­
stępstwa przeciw moralności publicznej 37- 
letni Kazimierz Bodniewicz, pomocnik ga­
stronomiczny, przybyły z Poznania stanie 
przed sądem okręgowym, jako oskarżony z 
par. 207 kodeksu karnego.

JTa białym cxiworoOolku
Kino Arja — „Casanova** i „Biały upiór**

(h) Francuski film o przygodach ero­
tycznych kawalera Casanovy de Seingolt 
jest zrobiony wprost świetnie. Scenarjusz 
żywy i dowcipny ani na chwilę nie odrywa 
uwagi widza. Film wykonano z wielką sta­
rannością i drobiazgową dokładnością, jeśli 
chodzi o oddanie stylu epoki. Galerja osza­
łamiająco pięknych kobiet, szereg drastycz­
nych i pikantnych scenek, doskonała gra 
Iwana Mozżuchina w roli tytułowej, rokują 
najlepsze przyjęcie i powodzenie filmowi.

Drugi obraz „Biały upiór“, produkcji 
amerykańskiej, jest okropnym, sensacyj­
nym kiczem, który dyrekcja kinoteatru da- 
je zapewne dlatego, aby tern silniej działało 
na widza przy następnym filmie ...prawo 
kontrastu.

Z pomorskich łowisk
Pod powyższym tytułem p. Aleksander 

Wysocki wygłosi dziś, we wtorek 12 marca, 
o godz. 18,15 przed mikrofonem Rozgłośni 
Pomorskiej w Toruniu ciekawy odczyt my­
śliwski.

gustowi i potrzebom tej sfery. Również jas- 
nem jest, że inaczej urządza się halę targo­
wą, gdzie się schodzą kucharki i gdzie prze­
ważać musi strona utylitarna urządzeń, a 
inaczej lokal w którym publiczność spędza 
kilka chwil przy czarnej kawie i lekturze 
dzienników; inaczej skład towarów a inaczej 
salę posiedzeń czy koncertów.

Celowość i rzeczowe rozwiązanie tych za­
gadnień świadczy o kulturze środowiska.

Tylko w nieuporządkowanych warunkach 
do spraw tych nie przywiązuje się wagi i 

tylko niekulturalne środowisko nie okazuje 
żadnych w tym względzie zainteresowań ani 
wymagań!

„JAK CIĘ WIDZĄ TAK CIĘ PISZĄ“.
Stare przysłowie — „jak cię widzą, tak 

cię piszą“ — ma i tu zastosowanie. Piszą 
wtedy, że środowisko jest mało kulturalne 
albo — kołtuńskie.

Przy dzisiejszym ruchu turystycznym, pi­
szą już nietylko w kraju, ale i poza jego 
granicami. Dlatego nie można tych rzeczy 
bagatelizować, bo przynoszą szkodę.

Jeśli idzie o miasto, to zawsze leży w jego 
interesie aby mieć jak najpiękniejsze bu­
dynki i estetycznie urządzone lokale publi­
czne, bo to jest jego atrakcją, głosi jego sła­
wę i korzystnie mówi o mieszkańcach.

Kiedy przed kilku laty, grupa Anglików 
zwiedzała ratusz toruński, jedna z pań zwró 
ciła się do oprowadzającego p. G. z zapy­
taniem:

— Niech mi pan powie, czy takie jaskrawe 
kolory jak tu na kurytarzach, odpowiadają 
gustowi polskiemu.

Jak widzimy, obcy zwracają uwagę na te 
rzeczy i wnioskują z tego, co oglądają.

ZGIEŁK BARW 1 CHAOS.
Inny przykład. Jest w naszem mieście pe- 

wień t. zw. „pierwszorzędny lokal“ który

Starosty powiatu toruńskiego dla Pana Wo­
jewody Pomorskiego, przedstawiciela Rządu 
Rzeczypospolitej na terenie naszego Okręgu 
Pomorskiego, wyrazy hołdu i czci i zape­
wniają Go o rzetelnej i wytężonej pracy dla 
dobra Państwa i Społeczeństwa w myśl ha- 
seł harcerskich.“

W razie deszczu lub poprostu odwilży 
przechodnie grzęzną tam po kostki w błocie, 
w razie suszy lub mrozu potykają się o wy­
stające nad normalny poziom chodnika ska­
mieniałości.

To też mieszkańcy tej ulicy zwracają się 
za naszem pośrednictwem do Zarządu Mia­
sta o możliwie najszybsze uregulowanie tej 
sprawy, a więc przedewszystkiem o prelimi­
nowanie na ten cel w budżecie odpowie­
dniej sumy, żeby potem nie było tłomacze- 
nia, że wydatek ten nie był przewidziany

0 
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KINO „LIRA"
ul. Strumykowa 3.

Urocrysta prapremjera w Polsce 
z okazji jubileuszu i3S»Iecia urodzin naj» 
większego mistrza tonów świata, genjalnego 

Polaka

FRYDERYKA CHOPINA 
CHOR N — PIBWCA WOLNOŚCI 

Największy superfllm produkcji alem. w języku 
nlemieokim.

Najwspanialsza- muzyka, droga seron kaideso 
Polaka. Najwspanialszy pean na cześć sztuki 

1 miłości Ojozyzny. 
Największa uczta dla oka 1 ucha.

Passe — partout do niedzieli włącznie nlewatne.
Początek o godz. 5, 7 i 9-tej, w nledz. o 8. 5.7 i 9-teb

¿JYTigarofti forufislkie
Dzlelnlcowoit

Piszę tych słów kilka z okazji cyklu do­
skonałych artykułów, jakie się ukazały w 
naszem piśmie na temat: „Tutejsi — nie­
tutejsi“.

Pragnę dorzucić jedną uwagę.
Wypróbowanym, acz nieopatentowanym. 

ale zato ułatwionym sposobem zdobycia 
glejtu dzielnicowego jest przejście do en­
decji.

Choćbyś pochodził z samego Borysławia, 
albo nawet z pod Odessy, to z chwilą złoże­
nia wyznania wiary... endeckiej, jesteś dla 
różnych „Pielgrzymów“ i „Słów“ — swój i 
tutejszy. Masz prawo powtarzać co chwila: 
„My, Pomorzanie..." i udawać, Rejtana» z 
ulicy Świętej Katarzyny.

Choćbyś nawet był Żydem, zostaniesz Po­
lakiem, niedość na tem nawet — »Wszech- 
polakiem.

Osobiście mało dbam o dzielnicowośó. 
Wszędzie dobrze, gdzie Ojczyzna. Właściwie 
to dzielnlcowości n nas już niema.

Dowód? —r Proszę. P. Antczak z N. P. R. 
jest niewątpliwie tutejszy, a mimo to sły­
szałem, jak go ktoś nazwał» Antczakiem » 
Kongresówy.

To tylko dawniej była dzielnicowośó.
Obecnie Polacy się dzielą na: moralnych 

dziadów i... zwolenników Dziadka. (es).

niedawno został umalowany ne jakiś po­
tworny, afrykanderski styl o zgiełku barw 
krzykliwych i o ozdobach bez sensu.

Dla człowieka kulturalnego przebywanie 
w takiem otoczeniu jest męką.

Zdawałoby się, że publiczność zareaguje 
jakoś na to? Gdzietam. (A przecież niemoż­
liwe żeby tego nie zauważyła).

Gdy teraz ktoś obcy zajrzy do takiego 
„pierwszorzędnego lokalu“ jak opisany, bę­
dzie najgłębiej przekonany, że środowisko 
ma takie afrykańskie gusta? No bo jeśli to 
nikogo nie razi, to widocznie ma.

Wobec niewrażliwości społeczeństwa na 
ujemne objawy kultury nic dziwnego, że 
właściciele lokali publicznych nie dbają ani 
o estetykę urządzeń ani o wygodę publicz­
ności.

Taka publiczność dużo wytrzyma.
A jeśli nareszcie zabiera się ktoś do od­

nowienia swego okopconego „etablissement' 
— to dba tylko, żeby „tanio, byle jak i pręd­
ko“. — Nie zwraca się o poradę do artystów, 
lub architektów — byle partacz wystarczy. 
Powiadają sobie „poco, kiedy publiczność i 
tak się na tern nie rozumie“.

Toruń w ostatnich czasach — trzeba to 
przyznać — wychodzi z okresu inercji i wi­
dać już pewien zwrot ku lepszemu. Idzie to 
powoli jeszcze, bo czasy i warunki nie bar 
dzo sprzyjają tego rodzaju inicjatywie, ale 
już można zanotować fakty dodatnie, któ­
re świadczą o tem że początek zrobiony.

TEATR I GIMNAZJUM.
I tak, dzięki inicjatywie Rady Zrzeszeń i 

wydatnemu poparciu p. Wojewody Pomors­
kiego Stefana Kirtiklisa odnowiono w ubie­
głej jesieni teatr miejski.

Brudne i zakurzone jego wnętrze, od po­
czątku istnienia teatru poraź pierwszy od­
czyszczone i przemalowane, po wymianie 
rzeczy zniszczonych, przedstawia , się dziś 
pod wieloma względami dodatnio.

Widownia jest teraz znacznie jaśniejsza, 
przez wprowadzenie jasno-złotawego kolo­
ru na plafonie i balkonach oraz usunięciu 
nadmiaru ozdób i świecideł i wreszcie przez 
odpowiednie oświetlenie. Szkoda, że nie pod­
kreślono architektury i niektórych ozdób 
koloru czerwonym (siena pal.), bo wnętrze 
robiłoby wrażenie cieplejsze.

Obicia w lożach i kurtyna z pluszu popie­
latego dobrze harmonizuje z całością, w tym 
samym kolorze utrzymane też są ściany par­
teru pierwszego i drugiego piętra oraz 
drzwi.

Niepotrzebne tylko są naszywki na plu­
szowych obiciach lóż i zbyteczne napisy 
wprost na ścianach foyer. Ale to są drob­
nostki. które łatwo poprawić.

Piękną salę gimnazjum męskiego — od­
nowiono staraniem p. generała Maxymowi- 
cza - Raczyńskiego i Opieki Rodzicielskiej.

Pomalowana na kolor jasno-zielony z pod 
kreśleniem motywów architektonicznych w 
kolorze białym i złotawym z zastosowaniem 
nowoczesnych lamp w kasetonach na stro­
pie i na pilastrach — jest bezsprzecznie jed­
ną z udatniejszych sal zebrań, co ma też 
znaczenie ze względu na to, że tu najczęściej 
odbywają się koncerty i odczyty.

(Dokończenie nastasdk
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Toruń ku czci Marszałka Piłsudskiego
Wczoraj ukonstytuował sio Grodzki i Powiatowy Komitet Obywatelski Obchodu

Na zaproszenie Pana Prezydenta 
Miasta odbyło się wczoraj w sali obrad 
Rady Miejskiej na ratuszu zebranie or­
ganizacyjne Komitetu Obywatelskiego 
Obchodu Imienin Marszałka Piłsudskie­
go w Toruniu. Na zebranie przybyło 
kilkadziesiąt osób, reprezentujących róż­
ne stowarzyszenia i organizacje spo­
łeczne.

Zebranie zagaił wiceprezydent mia­
sta p. Bala, dziękując obecnym za przy­
bycie i proponując, aby zebrani jako re­
prezentanci społeczeństwa toruńskiego 
utworzyli szeroki komitet obywatelski 
obchodu, co jednomyślnie przyjęto.

Następnie p. wiceprezydent omówił 
przygotowania do obchodu, jak również 
szczegóły jego programu. Jak wiadomo, 
inicjatywa obchodu Jmienin Wodza Na­
rodu wyszła — jak co roku — od Fede­
racji Polskich Związków Obrońców Oj­
czyzny. Powstał już na ziemiach Pomo­
rza Komitet Honorowy obchodu w oso­
bach: p. Wojewody Pomorskiego Kirti- 
klisa, J. E. Ks. Biskupa Okoniewskiego, 
Inspektora Armji gen. dyw. Norwid- 
Neugebauera, dowódcy O. K. VIII. gen. 
bryg. Thomméego i Starosty Krajowego 
Pomorskiego p. Łąckiego, jak również 
stworzony został ogólnowojewódzki Ko 
mitet Obywatelski, który wystąpił już 
z odpowiednią odezwą do społeczeństwa 
pomorskiego. Komitet ten postanowił 
uczcić Wodza Narodu czynem i wezwać 
społeczeństwo pomorskie do ufundowa­
nia hydroplanu im. Marszałka Piłsud­
skiego.

Szczegóły programu obchodu w To­
runiu wyglądają w ogólnych zarysach 
jak następuje:

DNIA 17 MARCA — NIEDZIELA
Godz. 13: Uroczysta Akademja Zw. 

Strzeleckiego w Teatrze Ziemi Pomor­
skiej z udziałem sił artystycznych.

Godz. 17: Ognisko Harcerskie w auli 
gimnazjum męskiego im. Kopernika.

DNIA 18 MARCA — PONIEDZIAŁEK
Godz. 12—14: Dekoracja miasta flaga­

mi państwowemi i iluminacja gmachów 
i budynków.

Godz. 15,30: Hołd młodzieży szkolnej 
dla Wodza Narodu w Teatrze Ziemi Po­
morskiej.

Godz. 17: Koncert orkiestr na Sta­
rym Rynku.

Godz. 18,30: Uroczysty capstrzyk or­
kiestr ulicami m. Torunia. Zbiórka or­
kiestr na placu u pomnika Marszałka 
Piłsudskiego.

Godz. 22: W salach Kasyna Garnizo­
nowego „Wieczór Towarzyski“ spotkar 
ni? Dnia Imienin Marszałka Piłsudskie­
go urządzony przez Komisję Porozumie­
wawczą Pomorskich Organizacyj Kobie­
cych z udziałem sił artystycznych.

DNIA 19 MARCA — WTOREK
Godz. 7: Pobudka — hejnał z wieży 

ratuszowej.
Godz. 10: Uroczysta msza połowa na 

placu Teatralnym z udziałem wojska, 
przedstawicieli władz, organizacji W. F 
i P. W., związków rezerwy i b. wojsko­
wych wszystkich organizacyj i stowa­
rzyszeń społecznych m. Torunia. Po na­
bożeństwie odbędzie się defilada.

Po defiladzie organizacje P. W. oraz 
organizacje społeczne udadzą się do ko­
szar 63 p. p. „Dzieci Torunia“, gdzie wez­
mą udział w uroczystości powitania re­
krutów.

Godz. 17: W wielkiej sali Dyrekcji

Z pobytu p. Wojewody Pomorskiego 
w Tczewie

wojewoda Kirtiklis wraz z małionką na poświęceniu 
klubu Rodziny Urzędniczej

W dniu 9 bm. przybył dc Tczewa p. wo­
jewoda Pomorski Kir tiki is wraz z małżon­
ką, zaproszeni przez Rodzinę Urzędniczą na 
uroczystość otwarcia Klubu Pr dżiny Urzęd­
niczej w Tczewie.

O godz. 18,30 do lokalu Klubu przy ul. 
Skarszewskiej przybyli pp. wojewoda z 
małżonką. P. wojewodzinię, iako przewo­
dniczącej Rodziny Urzędniczej Ziemi Po­
morskiej — przy powitaniu, wręczyła kwia­
ty w imieniu tut. Rodziny, córeczka pp. dr. 
Połomskich.

Uroczystości poświęcenia i otwarcia lo­
kalu dokonał ks. wik. Szczepański, który 
następnie w krótkich słowach życzył Ro­
dzinie Urzędniczej pomyśinegc rozwoju dla 
dobra Państwa i Kościoła. Po poświęceniu, 
kiedy wszyscy zasiedli do skromnego pod­
wieczorku, przemówiła przewodnicząca tut. 
Rodziny Urzędniczej, p. starościna Nat&lja 
Muchniewska, witając bardzo serdecznie 
p. wojewodę i p. wojewodzinę i dziękując 
dostojnym gościom ia zaszczycenie tej 
skromnej uroczystości swą obecnością, 
przyczem nadmieniła, że Rodzina Urzędni­
cza, mając swój lokal rozpocznie pracę, w 
myśl statutu oraz dyrektyw od p. wojewo­
dziny, jako przewodniczącej Rodziny Urzę­
dniczej Ziemi Pomorskiej. Po skończeniu 
przemówienia jeden z obecnych wzniósł o-

Skórcz
— Program obchodu imienin Marszałka 

Józefa Piłsudskiego. Obchód odbędzie się w 
dniu 17 bm. O godzinie 9,30 zbiórka towa­
rzystw ze sztandarami na Placu Br. Pierac- 
kiego, poczem wymarsz w pochodzie na na­
bożeństwo. Po nabożeństwie uformowanie 
pochodu i pochód do Placu Br. Pierackiego, 
gdzie nastąpi defilada, przemówienie i roz­
wiązanie pochodu; komendantem pochodu 
jest p. Józef Wojciechowski. Podczas dnia; 
zbiórka na samoloty. Wieczorem o godzinie 
7-mej na sali p. Szwarca odbędzie się uro- 

Kolejowej uroczyste wręczanie deklara- 
cyj składkowych na zakup hydroplanu 
im. Marszałka Piłsudskiego na ręce 
p. Starosty Skórewicza.

Godz. 17—19: Koncert orkiestr na 
Starym i Nowym Rynku.

Godz. 20-ta: Uroczyste przedstawie­
nie w Teatrze Ziemi Pomorskiej.

Na program przedstawienia złożą się: 
1) hymn narodowy; 2) przemówienie pre­
zesa Wojewódzkiej Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny dr. Kon­
rada Siudowskiego; 3) Chór „Lutnia“ 
z towarzyszeniem orkiestry 63 p. p. wy­
kona pieśń „Cześć Ci, Naczelny Wodzu“; 
4) fragment sztuki p. t. „Virtuti Militari“ 
w wykonaniu artystów Teatru Ziemi

krzyk na cześć pp. wojewodostwa Kirtikli- 
8ów, który został z entuzjazmem przez o- 
becnych powtórzony.

W odpowiedzi p. wojewodzina wyraziła 
swoją radość z powoda otwarcia klubu, pod 
kreślając znaczenie Rodziny Urzędniczej, 
nawoływała do usilnej pracy. Potem skła­
dali życzenia w imieniu reprezentowanych 
przez siebie organizacyj: pp. dr. Zwierzań- 
ski jako wiceprezes Rady Pow. BBWR, oraz 
p. burmistrz Wojczyński, jako gospodarz 
miasta, który przy tej okazji zaprosił p. 
wojewodę na otwarcie Fabryki Konserw 
Mięsnych, poświęcenie stadjonu miejskiego 
oraz ambulatorjum miejskiego w Tczewie, 
które odbędą się w pierwszych dniach ma­
ja br.

Po przeszło 2-godzinnym pobycie, opuści­
li pp. wojewodostwo ’.okal Klubu, żegnani 
serdecznie przez obecnych.

W niedzielę, dnia następnego odbyło się 
w nowym lokalu zebranie zarządu Koła R. 
U. pod przewodnictwem p. Natalji Much- 
niewskiej, które zaszczyciła swoją obecno­
ścią p. wojewodzina Kirtiklisowa. W tym 
samym dniu widziano p. wojewodę w to­
warzystwie starosty powiatowego, zwiedza­
jącego miasto i interesującego się ciekaw- 
szemi jego zabytkami O godz. 17 p. wo­
jewoda z małżonką wyjechali do Kartuz.

czysta akademja, z następującym progra­
mem: 1) Słowo wstępne, 2) Przemówienie 
okolicznościowe (p. asesor Konieczny), 3) 
Deklamacja, 4) Śpiew „Lutni“, 5) Deklama­
cja, 6) Przedstawienie sceniczne p. t. „Wię­
zień Magdeburga“, 7) Wspólny śpiew hymnu 
narodowego. Wstęp na akademję: miejsce re 
zerwowe 1, —zł, I miejsce 0,70 zł, II miejsce 
0,40 zł, miejsce stojące bezpłatnie. Przygry­
wa orkiestra K. S. M.

— Nagły zgon. W ubiegłą środę zmarł 
nagle na udar serca emerytowany kolejarz 
śp. Edmund Chyła, w wieku około 60 lat. 
Zmarły osierocił żonę i syna.

Pomorskiej; 5) Fanfary, wiersz Mączki, 
zbiorowa melodeklamacja w wykonaniu 
artystów Teatru Ziemi Pomorskiej;
6) Trzy pieśni legjonowe wykonają po­
łączone chóry „Dzwonu“ i „Lutni“;
7) „Pierwsza Brygada“.

* * *
Jak się dowiadujemy, na Rynku Staro­

miejskim koncertować będzie orkiestra 63 
p. p., w przerwach śpiewać tu będzie chór 
„Lutnia“, na Rynku Nowomiejskim zaś or­
kiestra 8 bataljonu saperów oraz chór „Hal­
ka“ z Podgórza. Pozatem na Placu Teatral­
nym grać będzie orkiestra kolejarzy oraz 
śpiewać chór kolejowy z Bydgoszczy, na 
Placu Bankowym wystąpi orkiestra P. W. 
Pocztowego, wreszcie przed pomnikiem Mar­
szałka Piłsudskiego grać będzie orkiestra 
Związku Strzeleckiego.

« * *
Deklaracje składkowe na kupno hydro­

planu im. Marszałka Piłsudskiego, które ma­
ją być złożone przez przedstawicieli organi­
zacyj społecznych na ręce p. Starosty Skó­
rewicza, winny być wypisane na kartonach 
o formacie 30X40 cm, ponieważ będą one 
później oprawione w jeden wspólny album.

Jak się dowiadujemy, kartony takie o- 
trzymać można w składzie p. Wiencka, Mo­
stowa 38.

Zadeklarowane sumy będą wpłacane do 
dnia 1 stycznia 1936 roku, w którym to dniu 
zbiórka zostanie zakończona, i na przyszło­
roczny obchód Imienin Marszałka gotowy 
hydroplan będzie uroczyście oddany dla ce­
lów obrony kraju.

Deklaracje te na ręce p. Starosty Skóre­
wicza składają wyłącznie organizacje, sto­
jące na szczeblu organizacyj powiatowych 
oraz organizacje lokalne.

Wynik deklaracyj z poszczególnych po: 
wiatów Województwa Pomorskiego ogłosi 
rozgłośnia toruńska w godzinach wieczor­
nych dnia 19 bm.

# * *
Organizacje i stowarzyszenia, które pra­

gną wziąć udział w Mszy św. polowej winny 
zgłosić wcześniej swój udział u p. radcy miej 
skiego Wiencka, celem otrzymania odpo­
wiedniego miejsca na placu. Zgłoszenia ta­
kie przyjmowane będą najpóźniej do godzi­
ny 14 w poniedziałek 18 bm.

O tej godzinie ostatnie zgłoszenia przyj­
mować będzie wprost na placu obok Sta­
rostwa sekcja defilady komitetu wykonaw­
czego, która będzie tam wskazywała przed­
stawicielom organizacyj wyznaczone im 
miejsca.

Chełmża
— Porządek misji św. Jak już donosi­

liśmy w dniach od 15—25 bm. odbywać się 
będzie w kościele pokatedralnym parafjal- 
na misja św. Nauki i kazania wygłaszać bę­
dą OÓ. Redemptoryści. Porządek nabo­
żeństw i nauk w pierwszych dniach misji 
jest następujący: Piątek, dn. 15 bm.: g. 2 
nauka dla dzieci i ich spowiedź. Sobota, 
dnia 16 bm.: g. 8 msza św. z komunją ge­
neralną dzieci; godz. 7,30 wieczorem uro­
czyste rozpoczęcie misji św.: Veni Creator, 
błogosławieństwo N. Sakr, i nauka. Nie­
dziela, 17 bm.: g. 6 msza św., godz. 6,30— 
7,30 nauka; g. 7,30 msza św., g. 8 msza św. 
dla dzieci, g. 10 msza św. i kazanie, g. 11,45 
msza św. i kazanie, g. 3 nauka stanowa dla 
matek (mężatek i wdów), g. 5 różaniec, 
godz. 5,30 kazanie wieczorne i błogosł. N. S. 
g. 7,30 nauka stanowa dla ojców (żonatych 
i wdowców). Poniedziałek, dnia 18 bm.: 
g. 9 rano — kazanie; wieczorem 7,30 róża­
niec, o godz. 8 kazanie i błogosławieństwo 
Najświętszym Sakramentem. Wtorek, dnia 
19 bm.: godz. 8 rano — kazanie, o godz. 9 
msza św. i kazanie, godz. 6 wieczorem — 
różaniec, o 6,30 kazanie wieczorne i błog. 
N. S., godz. 8 wieczorem nauka stanowa dla 
panien.

1. G. EBERHARDT, 77)

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

— Niema się z czego śmiać — mruk­
nęła kwaśno, zapalając zręcznie papie­
rosa lewą ręką. Po chwili jej posępna 
twarz osłoniła się obłokiem dymu.

— Pan unieważni ten testament.
— Niemożliwe. Na jakiej podstawie? 

Mogę zabezpieczyć pewną sumę pani, 
stosownie do prawa stanowego, ale wię­
cej nie dokażę. Testament jest ważny.

— Pana rzecz znaleźć w nim jakąś 
nieformalność — szepnęła ochryple, na­
wet nie podnosząc na niego oczu.

— Pani powiedziała, że jego pierw­
sza żona żyje. Czy pani wie o miejscu 
jej pobytu? — zapytał nieufnie Wepling.

— Powiedziałam, że żyje, bo gdyby 
umarła, toby to doszło prawdopodobnie 
do mojej wiadomości. Mążby się praw­
dopodobnie dowiedział i powiedział mi 
o tern. Wiem o niej tylko tyle, że trak­
tował ją haniebnie. Ze mną nigdyby się 
nie odważył na coś podobnego. Ale ja 
się nie bałam jego furji. Ona się bała i 
nie umiała sobie z nim radzić.

— Trzeba ją zawiadomić — rzekł z 
rezygnacją adwokat. — Nazywała się...

— Lillian — przerwała Ina — Lillian

...o, zapomniałam nazwiska.
— Lillian Ash Harrigan.
Ktoś krzyknął. Sierżant dał krok na­

przód. Ina zerwała się na równe nogi z 
oczami w zimnym ogniu. Weplingowi 
spadły z nosa szkła, a wąskie usta o- 
tworzyły się na szerokość palca.

— Lillian Ash — powtórzyła z wysił­
kiem Ina.

Ja pierwsza odzyskałam przytomność 
umysłu.

— Jest tu, w szpitalu, po drugiej 
stronie korytarza, panie mecenasie.

Sierżant wypadł na korytarz, niby 
pies gończy, który złapał trop.

— Widocznie pan mecenas nie czytu­
je pism — wtrącił cicho doktór Kunce. 
— Jedna z naszych pielęgniarek nazywa 
się Lillian Ash. Składała zeznania na 
śledztwie. Ale może to nie ta sama. Lil­
lian Ash. Zobaczymy.

— Ona go zabiła — zasyczała zjadli­
wie Ina. — Ona go zabiła. Wiedziała o 
testamencie i chciała zagarnąć pienią­
dze.

W tej chwili wyglądała odrażająco. 
Malowane usta kurczyły się brzydko, od­

słaniając zęby, cienki, nacechowany o- 
krucieństwem nos drgał nerwowo, zie­
lone oczy migotały niesamowitym blas­
kiem.

— Może to jednak nie ta sama Lillian 
Ash — powtórzył tonem perswazji dok­
tór, ale w jego wzroku odbił się wyraz 
szczególnego namysłu. Mając w sobie 
germańską krew, lubował się w doma- 
torstwie, tymczasem Ina Harrigan na­
dawała się na żonę o tyle, o ile młoda, 
silna pantera nadaje się do niewinnych, 
kocich figlów.

— Od jak dawna ona tu pracuje? — 
zapytała nagle Ina.

— Od trzech miesięcy.
— Co robi? Czy Leo ją tu wkręcił?
— Nie. Doktór Harrigan jej nie po­

lecił. Sama się zgłosiła. Pielęgnuje cho­
rych, prywatnych pacjentów — po do­
mach, albo tutaj.

— Ale on wiedział, że ona tu jest. Pe­
wnie się do niej umizgał.

— Nie, proszę pani. Możliwe, że jej 
nawet nie zauważył. W każdym razie ni­
gdy nie miała pod opieką żadnego z je­
go pacjentów.

— Tak — potwierdziłam. — Mam 
wrażenie, że nawet go unikała. Fakty­
cznie...

Nie dokończyłam. Nie było sensu 
szkodzić biednej kobiecie. I tak sierżant 
słyszał zeznanie głupiej Ellen, że iak 

się zdawało, Lillian bała się Harrigana. 
Jeżeli byłą rzeczywiście jego pierwszą 
żoną i los rzucił ją tam, gdzie on także 
pracował, to nic dziwnego, że była w 
strachu, zwłaszcza, że nie miała praw­
dopodobnie innych środków do życia o- 
prócz pracy własnych rąk. Doktór Har­
rigan odznaczał się skłonnością do wy­
buchów ślepej wściekłości i spotkanie 
się z byłą żoną na tym samym terenie 
pracy doprowadziłoby go do szaleństwa. 
Nie zniósłby plotek i ogólnej ciekawo­
ści. Ale według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa biedna Lillian schodziła mu 
z oczu jak tylko mogła. Zresztą mogła 
to być jakaś inna Lillian.

Ale nie. Przyznała się z miejsca. Pe­
wnie tak ją to wszystko zaskoczyło i ta­
ka już była wyczerpana nerwowo, że nie 
przyszło jej na myśl wprowadzać sier­
żanta w błąd. A może uczyniła to ze 
względu na spadek. Gdyby się początko­
wo zaparła swego nazwiska, miałaby po­
tem urwanie głowy. Zresztą była w tru­
dnościach finansowych.

— To był szatan nie człowiek — o- 
znajmiła z przejmującą otwartością, po­
tem powtórzyła to, co powiedziała wte­
dy przy trupie: — Ale miał w sobie ty­
le życia, tyle życia... — Oczy jej przeszły, 
bezradnie z sierżanta na adwokata i o- 
biegły pokój Iny.

(Ciasr dalszy nastąpi)«
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LIST PASTERSKI ADMINISTRATORA 

APOSTOLSKIEGO NA ŁEMKOWSZCZYŹ- 
NIE.

Mianowany administratorem apostolskim 
na Łemkowszczyznę, ks. dr. Bazyli Maściuch 
wydał pierwszy list pasterski do swojego du 
cliowieństwa i wiernych. W liście tym uży­
wa nazwy Rusin, przeciwstawiając się nowej 
terminologji Ukrainiec, która, zdaniem ks. 
biskupa, była jednym z powodów orzecho- 
dzenia Łemków na prawosławie. W stosun­
ku do Rzeczypospolitej Polskiej nakazuje 
ks. biskup uważać się za członków Rzplitej 
pracując dla jej najlepszego dobra.

ZEMSTA „SPALONYCH“ UCZNIÓW
W Przemyślu grupa „spalonych** przy 

maturze uczniów gimnazjum ukraińskiego 
napadła na profesora gimnazjum Procia. 
Zdołał on jednak ujść do domu, a wówczas 
uczniowie wybili mu wszystkie szyby. Zaj­
ściem zajęła się policja, a paru uczn ów 
nawet przez pewien czas przytrzymano w 
aresztach policyjnych.

WYJAZD DO ŁOTWY NA PRACE 
SEZONOWE.

Z północnych powiatów wileńszczyzny, 
bracławskiego i dziśnieńskiego wyjechała 
pierwsza partja robotników na roboty do 
Łotwy. Partja ta składa się z 15 mężczyzn i 
143 kobiet. Z inicjatywy polskiego Czerwo­
nego Krzyża w Turmontach otwarto nunkt 
sanitarno - odżywczy, którego zadaniem bę­
dzie opieka nad emigrantami, wyjeżdżają­
cymi na prace sezonowe do Łotwy.

UTONĄŁ W KAŁUŻY
Z Nieszawy do Przodkowa powracał

W godzinach rannych wyjechał do jezio­
ra po wodę pracownik maj. Lubień, Jan So 
chaczewski, stając z końmi u brzegu jezio­
ra. W pewnej chwili konie spłoszyły się i 
wciągnęły wóz z woźnicą w głębię. Zarówno 
woźnicą jak i konie utonęli.

Akcja ratunkowa, wszczęta natychmiast 
przez rjybaków. doprowadziła jedynie do wy 
dobycia z nurtów jeziora zwłok Sochaczew- 
skiego i trupów końskich.

Sochaczewski osierocił żonę i 6-ro dzieci.

SAMOBÓJSTWO CZY ZBRODNIA?
W Bielsku znaleziono Jadwigę Pokorną, 

kasjerkę kawiarni „Roma“ w jej mieszka­
niu w łóżku z obowiązaną sznurami szyją, 
wydającą już ostatnie prawie tchnionie. 
Stan jej budzi wielkie obawy.

Pokorna jeszcze nie przyszła o tyle do 
siebie, by można ją było przesłuchać i do­
wiedzieć się. w jakich okolicznościach sznur 
znalazł się na jej szvi.

Niesamowity lombard żydowski
Lichwiarskie procenty opłacano w naturze

W Częstochowie wykryto przy ul. War­
szawskiej 10 potajemny lombard, który na­
leżał do 70-Ietniej Fajgi Koenigsberg.

Lombard ten mieścił ęię na strychu. Kie­
dy wkroczyli tam przedstawiciele władzy 
zobaczyli, że na» zwykłych sznurach od bie­
lizny wisiały staroświeckie wisiory, zausz­
nice, sygnety, naszyjniki i bransolety. O 
ścianę oparte stały platery, srebra i obrazy 
Nie brakowało również zwykłej garderoby

damskiej i męskiej.
Klientelę dla lichwiarki werbował syn, z 

zawodu tragarz.
Fajga Koenigsberg twierdziła w śledz­

twie, że pieniądze pożyczała bez procentu. 
Klienci natomiast tego osobliwego lombar­
du zeznali, że procenty płacili przeważnie 
prowiantami. Procenty wypłacane w natu­
rze były bardzo wysokie, lichwiarka i jej 
’•odzina żyła dostatnio.

Z Nieszawy do Przodkowa powracał z 
pracy kominiarz. Aby skrócić sobie drogę 
przeszedł on przez łąkę zalaną wodą. W 
pewnej chwili poślizgnął się i upadł tak fa­
talnie, iż stracił przytomność.

Zanim go znaleziono — nieszczęśliwy u- 
tonął w zńpełnie płytkiej, bo zaledwie 20 cm 
głębokiej wodzie.

Ze sportu
Ciryf wyeliminowany

DALSZE WYNIKI MISTRZOSTW POLSKI 
W SIATKÓWCE,

W dalszym ciągu krakowskich rozrywek 
w siatkówce panów o zimowe mistrzostwo 
Polski i puhar P. Z. G. S. uzyskano nastę­
pujące wyniki:

Cracovia — Strzelec (Lublin) 2:0 (15:8, 
15*3)

’ AZS — Strzelec (Bystra) 2:0 (15:1, 15:4).
Strzelec (Lublin) — Gryf (Toruń) 2:0 

(15:4, 15:8).
Cracovia — Absolwenci (Łódź) 2:0 (15:10, 

15:5).
KPW. Ognisko (Wilno) — Strzelec (By­

stra) 2:0 (15:8, 15:2).
Do finału z pierwszej grupy weszły dru­

żyny: K. P. W. i A. Z. S. Warszawa, z dru­
giej grupy absolwenci i Cracovia.

( (Gd.) 1:28, 2) Mulak (W) 1,29,4, 3) Ratman 
(W).

200 mtr. stylem klasycznym 1) Brauner 
(Gd) 3:18,1, 2) Witkowski (W) 3:33, 3) Kluza 
(W.).

100 mtr. na wznak 1) Tomath (Gd) 1:44,2, 
2) Afanasiew (W) 2:00,4, 3) Kluza 2:07, 4.

Sztafeta 3X100 mtr. stylem zmiennym: 1) 
4:34.9, 2) Warszawa 4:45.

Sztafeta 3X75 mtr. 1) Gdańsk 2:35, 2) War 
szawa 2:46.

Jak wskazują wyniki, pływacy gdańscy 
zajęli wszystkie pierwsze miejsca.

szycka. 7) Mehul (1763—1817): Gawot — wyk. 1 
Zygadło. 17.50 „Książka 1 wiedza": „O Słowniku 
pijackim" J Tuwima — wygi. red. E. Świerczewski. 
18.30 „Skrzynka techn." — omówi red. W. Frenkiel. 
18.40 „życie artyst. i kultur, stolicy". 18.45 Koncert 
ork. mandohnlstów Zw. Drukarzy S. Snleckowskle- 
gó. 19.07 Program na dz. nast. 19.15 „Zagospodaro­
wanie małych stawów" — wygł. inż. J. Arnold. 19.25 
Wiadom. sport, lokalne. 19.30 Wiadom. sport, ogólno­
polskie. 19.35 Becital śpiewaczy z Poznania. 19.50 
Feljeton aktualny. 20.00 Koncert symfoniczny z Wil­
na. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy 
i żyjemy w Polsce". 21.00 Koncert Chopinowski w 
wykonaniu Z Dygata. 1) Ballada f-moll op. 59. 2) 
3 etiudy: f-moll op. 10 Nr. 9, As-dur op. 25 Nr. 1 i 
r-moll on. 25 Nr. 12. 3) Scherzo h-moll op. 20. 21.30 
Odczyt w jęz. niemieckim ze Lwowa. 21.40 St. Ma­
linowski: Trio fortepianowe a-moll w wyk. E. U- 
mińskiej (skrzypce). Z Adamskiej (wiolonczela) i J. 
Lefelda (fort.), a) Allegro, b) Andante, c) Allegro 
vivace quasi presto. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
Muzyka taneczna Ork. Witkowskiego. 23.00 Wia­
dom. meteor, dla komunik, lotniczej. 23.05—23.30 
Muzyka taneczna (d. c.).

ROZGŁOŚNIA TORUSSKA
6.30 Transm. z Warszawy. 7.45 Program na dz. 

nast 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Transm. z 
Warsz. 11.57—13.55 Transm. z Warszawy 1 Krako­
wa. 18.55 Przegląd giełdowy. 14.00 Muzyka polska 
(płyty). 14.25 Polska muzyka ludowa (płyty). 15.45— 
18.00 Transm. ze Lwowa, Warszawy, Wilna 1 Poz­
nania. 18.00 Utwory wiolonczelowe w wyk. Ptati- 
gorsklego (płyty). 18.15 Transm. z Warszawy. 18.30 
Skrzynka poczt.-tech. omówi p. W. Janicki. 18.40 
życie kultur., artyst. i nauk, na Pomorzu. 18.4-5 
Transm. z Warsz. 19.07 Program na dz. nast. 19.15 
„Zajęcia wiosenne w sadzie" — wygł. p. St. Szyd­
łowski. 19.25 Wiadom. sport, z Pomorza. 19.30—20.00 
Tr. z Warsz. i Poznania. 20.00 Fragmenty operowe 
(płyty). 20.15 Muzyka popularna (płyty). 21.30 Utwo­
ry Mascagnlego (płyty). 21.40 Transm. z Warsz. 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15—23.05 Transm. z Warsz.

ZAGRANICA
17.10 Wiedeń. Recital wioloncz. 17.45 Londyn Nat 

Muzyka lekka. 18.00 Koenigswnst Piosenki o zwie­
rzętach. 18.05 M. Ostrawa. Muzyka lekka. 18.15 Lon­
dyn Nat Ork. balałajkowa. 18.30 Moskwa (WCSPS) 
Koncert wokalny. 19.15 Hamburg. Marsze wojsko­
we. 19.25 M. Ostrawa. Melodje wiosenne. 19.25 Bra» 
tlsiawa. Pieśni tłowackie, 19.30 Wiedeń. Muzyka lu­
dowa. 19.30 Kaunas. „La Traviata" — op. Verdlego. 
19.40 Oslo. Recital skrz. 20.00 Moskwa (Kom). Au­
dycja wieczorna. 20.05 Praga. Koncert symf. 20.30 
Stockholm. Kabaret. 20.30 Sottens. Koncert symf. 
20.45 Królewiec. Utwory Wolfa. 20.45 Koenigswnst. 
Ork. wojskowa. 20.45 Frankfurt. Radjokabaret 20.45 
Medjolan. „Czar walca“ — opertk. Straussa. 20.45 
Kolonja. Utwory Bacha 1 Haendla. 31.00 Bruksela 
franc. Koncert symfoniczny. 21.00 Berlin. Koncert, 
symf. 21.10 Beromuenster. Utwory Dworzaka. 21.15 
Radio Paris. „Otello" — opera Verdlego. 21.30 Stras­
burg. Koncert symf. 2210 Wiedeń. Muzyka na 2 
skrz. 22.10 Kopenhaga. Koncert radjoorkiestry. 22.80 
Sztutgart. Koncert nocny. 23.00 Londyn Nat. Muzy- 

kameralna. 24.00 Frankfurt. Koncert nocny.

strzeleckie 
rezerwistów

MUNDURY

CZAPKI
strzeleckie. 
rezerwistów 
Powst. i Woj. 
harcerskie . .

PASY
żołnierskie • . 
harcerskie . .

TRAGICZNA JAZDA „NA GAPĘ1*.
Hipolit Komarnicki, rolnik, z&m. w Knia­

żeni. pow. złoczowski, postanowił odbyć dro­
gą do Radziwiłłowa „na gapę“, tj. na dachu 
pociągu.

Nie wiedząc, że w niedalekiej odległości 
od Podzamcza znajduje się niewysoki most, 
nie zachował należytej ostrożności i uderzył 
głową o wystające przęsło mostu tak silnie, 
iż upad! na pomost między wagonami i do­
znał rozbicia czaszki.

WYPADEK NA JEZIORZE
Wioska Lubień w pow. włocławskim by­

ła terenem tragicznego wypadku, jaki zda­
rzył się na pobliskiem jeziorze.

Pływacy gdańscy 
ZWYCIĘŻYLI WARSZAWĘ 38:30.

Jak donosiliśmy, na pływalni Ubezp. 
Społ. w Warszawie odbył się w niedzielę ro­
botniczy międzymiastowy mecz pływacki 
Warszawa — Gdańsk. Zwycięstwo odniosła 
drużyna gdańska w stosunku 38:30. Techni­
czne wyniki zawodów były następujące:

100 metrów stylem dowolnym: 1) Zerner 
(Gd) 1:19,4: 2) Witkowski (Warszawa) 1:28, 
3) Reiner (Gd.)

100 mtr. style mklasyewnym 1) Brauner

Programy radiowe
Środa 13 marca

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 6.33 

budka do gimnastyki. 6.36 Gimnastyka. 6.50, 
Muzyka z płyt 7.15 Dziennik por. 7.45 Program na 
dzień bież. 7.50 „Wskazówki praktyczne". 8.00 Aud. 
dla szkól. 11.57 Sygnał czasu z Warsz, Obs. Astr. 
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiadom. meteorol. 
12.05 Orkiestra A. Furmańskiego. 12.50 Chwilka dla 
kobiet. 12.55 Dziennik południowy. 13.00 Muzyka 
baletowa (płyty). 13.50 Wiadom. o eksp. polskim. 
13.55 Przegląd giełdowy. 15.45 Wesoła audycja muz. 
ze Lwowa 16.15 Muzyka salonowa w wyk. Ork. 
Marka Webera (płyty). 16.S0 „Czy zmierzch femi­
nizmu". Odczyt — wygi. J. Krawczyńska. 16.45 Pleś 
ni polskie z Wilna. 17.00 Odczyt z Poznania. 17.15 
Il-ga audycja z cyklu „Taniec w literaturze skrzyp­
cowej i fortepianowej". Wyk. S. Dobryszycka (fort.) 
i T, Zygadło (skrz.). 1) Haydn (1732—1809): Me­
nuet — wyk. S. Dobryszycka. 3) Mozart (1732—1809) 
Taniec niemiecki B-dur (Deutscher Tanz), 4) Dl- 
tersdorf (1739—1799) : Anglaise — wyk. T. Zygadło. 
5) Beethoven (1770—1827): Kontradans. 6) Weber 
(1786—1826) : Polacca brillante — wyk. S. Dobry-

AUDYCJA MUZYCZNA
WE WTOREK 12. IIL O GODZ. 15.45

Dnia 13 marca 1935 r. odbędzie się w Gdyni pogrzeb tragicznie zmarłych

śp. maszynisty i. u. Leona Dudzińskiego
Śp. marynarza Alfonsa Kuicha

Przeniesienie zwłoK na miejsce wiecznego ópoczynhu poprzedzone zostanie nabożeństwem 
żałobnem w Kościele Serca Jezusowego w Gdyni o godz. 9 rano«

Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy 
Spółki Akcyjnej „Żegluga Polska“ w Gdyni

Dnia 25 marca r. b. o godz. ll.tej rano, w Nadle­
śnictwie Lipusz, stacja kol. i poczta Lipusz, powiat 
Kościerzyna, odbędzie <ę

licytacja publiczna
na wydzierżawienie na 6 lat

od 1-go kwietnia 1935 r., do 31-go marca 1941 r.

MŁYNA
z urządzeniem młynarskiem, domem mieszkalnym, 
budynkiem gospodarczym, podwórzem, rolą i łąką 
w leśnictwie Dywan. Informacji udziela biuro Nad­
leśnictwa Lipusz. Wadjum w wysokości 500 zł. na­
leży złożyć w biurze Nadleśnictwa przed rozpoczę­
ciem licytacji. Państwowy Nadleśniczy
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Do akt Nr. Km. 2085, 3563/34, 289/35/11, 3542/34. 
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. Il-go 
J. Penk zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3 na za­
sadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że w dniu 14 marca 
1935 r. o godz. 11,30 w Gdyni św. Jańska 34 IV. p. 
m. 9 odbędzie się publiczna licytacja ruchomości 
a mianowicie: 1 maszynę do pisania „Royal“ — 
wartość 200,— zł. Nast. o godz. 12,30 w Gdyni, ul. 
Śląska 18: 1 kanapy pluszowej, 1 szafy do ubrań, 
1 lampy elektrycznej — wartość 160,— zł. Nast. o 
godz. 14-tej w Gdyni na Rynku: 1 regał do składu,
3 bańki oliwy „Mobiloil“, 4 ramki do latoru sa- 
moch. niklowe, 1 tryb do dyferencjału do samoch.,
4 koronki startowe, 1 felja do samochodu, oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 240,—, które można oglą­
dać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w cza­
sie wyżej oznaczonym. Licytacja rozpocznio się od 
% ceny oszacowania.

Gdynia, dnia 11 marca 1935 r.
Komornik; (—) Józef Penk. I

.11.00 

. 12.00

SPORT-BŁOCH
TORUŃ

KATARZYNY 5 TEŁ. 12-76
1654 i

Ostatnie słowo techniki
ips 33fl

i Philips „JBOiOI 
Trójka Philipsa Junior 
tylko nieco droższa od sa|taihzycli 

Cena za gotówkę zł 225.—

Na raty zł 255.— Wpłata zł 55.— 
reszta na 10 rat miesięcznych po zł. 20.

Nabyć możesz w firmie:

B. WOJEWSKI. WEJHtftOWB. Dl. MIM 7. 
fiOllHA, Dl. Siar owieiska 26.1698 „



WTOREK, DNIA 12 MARCA 1935 TT.
-

Praktykuję nadal 
w Łasinie a 

FLORIAN PIERAŃSKI

OTWARCIE we
i

wtorek, dnia 12 marca 1935 r.

_ NOWE 
budynie 

Oetkera

leKarz weterynarii

Telefon 4. Telefon 4.
b

Dr O e ¿ A e 0*
Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski

ffrseproniadziłcm się 
na ul. Gdańską 27.

Dr. med. Chełkowski
Bydgoszcz — Telet, 13.1983

a
OGŁOSZENIE O PRZETARGU.

Więzienie w Grudziądzu, ul. Wybickiego niniej- 
szem ogłasza przetarg nieograniczony na dostawy: 

jednorazową
kg. ziemniaków gat. „Silezia“, „Industria“1.

2.
3
4.
5.

Na okres od 1 kwietnia 1935 r. do 30 czerwca 1935 r.: 
mleka słodkiego pełnotłustego miesięcznie 
około 7000 litrów,
jaj świeżych niewapniowanych 3000 sztuk mie­
sięcznie,
masła pełnotłustego 12 kg. miesięcznie, 
mięsa wołowego I, gat. z ćwiartek tylnych i 
przednich w równym stosunku 1500 kg. mie­
sięcznie,

10. mięsa wieprzowego I. gat. (schab) 100 kg. mie­
sięcznie,
smalcu nicsolonego 300 kg. miesięcznie, 
słoniny świeżej niesolonej 1100 kg. miesięcznie, 
drożdży świeżych 5 kg. miesięcznie, 
esencji octowej 15 kg. miesięcznie, 
pieprzu ziarnistego 5 kg. miesięcznie, 
cebuli świeżej 200 kg. miesięcznie.

Oferty na wyszczególnione artykuły należy prze­
syłać pod adresem Więzienia w zapieczętowanych 
kopertach z napisem „Oferta na artykuły żywno­
ściowe“ do dnia 20 marca 1935 r. godz. 12-tej. Do 
ofert należy dołączyć próbki na artykuły wymie­
nione pod pozycjami 1 do 5 włącznie. Wszystkie 
artykuły winny być I. gatunku, ceny zaś podane lo­
co magazyn więzienia. Więzienie zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta i dodatkowego ustnego 
przetargu, oraz nieprzyjęcie oferty wrazie nic na­
desłania próbki oferowanego artykułu. Do oferty 
należy załączyć kwit Kasy Urzędu Skarbowego w 
Grudziądzu na złożone do tej Kasy na rachunek 
bieżący Nr. 20 wadjum w wysokości 3% od wartości 
oferowanych produktów. Wszelkich informacyj 
udziela Dział Gospodarczy Więzienia codziennie za 
wyjątkiem dni świątecznych od godz. 8—15-tej.

Grudziądz, dnia 9 marca 1935 r.
Naczelnik Więzienia: (—) Kucharski.

Zl. 176-Gr. 2127

5.

6.

7.

8.
9.

11.
12.
13.
14.
15.
16.

70000 Ag. óicuiinanuw gai. „onezati , „i 
5000 kg. mąki żytniej pytlowej 65%, 
2000 ’ ' ' '
1000
3000

kg. mąki pszennej 1/0, 
kg. soli jadalnej,
kg. makaronu krajanka II.

HALA TARGÓW w GDAŃSKU
Turniej zapaśniczy o wielką nagrodą Narodów

We wtorek, o godzinie 8.20
5 emocjonujących walk 5

Mdbus—Gebhardt Szymkowskl—Zpewazek UJbo—Smirnoff
emocjonujcfce ro«sfr%v£aj<|«;e rooIAri

Weinura—Kriiger Green—Wieloch
Przedsprzedaż biletów w sklepie cygar Pietsch. 1864

2141L. czyn. K. 8/32.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość Kruszki karta 74 położona w Kru­
szkach pow. Wyrzysk i w chwili uczynienia 
wzmianki o przetargu zapisana w księdze grunto­
wej Kruszki tom III karta 74 obszaru 0.34.35 ha z 
rocznym dochodem gruntowym 0,38 tal. i roczną 
wartością użytkową budynków 120 mk. n. na imię 
kupca Stanisława Pfeiffera w Poznaniu zostanie 
w drodze egzekucji dnia 17 maja 1935 r. o godz. 10 
przed południem wystawioną ną przetarg w niżej 
oznaczonym Sądzio pokój nr. 8—9. Wzmiankę o 
przetargu zapisano w księdze gruntowej dnia 28 
października 1932 r.

Łobżenica, dnia 5 marca 1935 r.
Zl. 316-8. Sąd Grodzki.

Brunon Żubka
handel skór

Grudziądz. Pańska 3. tel. 19-80
HURT DETAL

poeca 
Gobeliny 
plusze 
drele 
sprężyny 
gorty 
trawy indyjskie 
szpagatv oraz wszelkie 

przybory tapicerskie J44fe

BYDGOSZCZ
2120Rep. 153—152/35.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 15 bm. o godz. 9-tej przed poł. sprzedam za 

gotówkę najwięcej dającemu: większą ilość używa­
nych mebli: sz.afy, stoliki, kanapy, fotele, koce, 
książki, poduszki, olejne obrazy, skrzynie, dywany, 
kilimy, firany, fortepian duży i wiele innych rzeczy. 
Zbiórka licytantów przed bramą maj. Kończewice.

Chełmża, dnia 8 marca 1935 r.
(—) Gramowski, Komornik Sądu Grodzkiego 

w Chełmży.

Xowocxcsnu 
skład obuwia

BUCIKI damskie 
męskie 
dziecięce 
i pończochy

pierwszorzędnej jakości w wielkim wyborze, 
po cenach przystępnych. Dla każdego obuwie. 

Marian
g GDYNIA
ul, lO-go Lutego nr. 2$

Otwierajcie szafy! 
Przeglądajcie garderobę!
Przynoście waszą odzież wiosenną 
do farbowania i chemicznego czy­

szczenia.

Polska własna fabrykacja 

sera litewskiego 
tłusty pierwszy gatunek 

zł. 1.40 kg.
z opakowaniem, wysyła 

za zaliczeniem 
majątek 

Sangajłowczyzna 
poczta Mołczadz, powiat 

Baranowicki, Józef Niekrasz.
2124

Gorzelni

Urzędnik 
gospodarczy, 

rutynowany, trzydziestolet« 
ni, pomorzanin, kawaler, 
uczciwy, polecony z Szkolą 
roln., dziewięcioletnią pra« 
ktyką (Zach. Wielkopolska 
— Pomorze), egzaminem 
sprawdzającym P. T. R.. 
obecnie pracuje na 1000 
mrg. u samotnej pani, zmie» 
ni posadę ewtl. na deputat. 
Perfekt w sprawach odro« 
czeniowych. Oferty „Dzień 
Pomorski“ Toruń, pod nr, 

2115.

Wszyscy mówią, 
że najtańszy 

krawat §■ 
kupisz tylko wprost z fa 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie

Do
wynajęcia od 15. III.

3 pokojowe mieszkanie z (la« 
zienką).

Toruń, Mickiewicza 142.
2123

Zarząd miejski 
odda stały wywóz kloaki 
oraz wody zlewnej z bara« 
ków oraz z domków robot« 

niczych.
Oferty w zamkniętych ko« 
pertach oddać należy w Od« 
dziele Nieruchomości Miej« 
skich, w Bydgoszczy ratusz, 
pokój 7 na parterze, do 

dnia 25 marca 35 r- 
2142

3£to w ßarwie cxuści ft farbuje. 
TOVdanvcftpieni^dxvnie żałuje

2107
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urządzenie (maszyny bez 
budynku) kupię za gotówkę. 
Zgłoszenia zpodaniemszcze« 
gólów proszę kierować do 
Biura Ogłoszeń Pietraszek, 
Warszawa, Marszałkowska 
115 dla „hr. B.“. 2111

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio 

kuchnie od 80,— zl. 
sypialnie „ 280,— „ 
jadalnie „ 480,— „

Skład Mebli Toruń, Prosta 5 
547

TORUN
Mieszkania

• pokojowe w domach 
Z. U. P. U. do wynajęcia 

od zaraz

ceny zniżone
Wiadomość Matejki 28 m.X9 

Toruń. 2122

Mieszkania wolne 
wskaże jedno, dwu trzy«po« 
kojowe, większe komforto« 
we, Toruń, Stary Rynek 12 

podwórze parter,

Pierwszorzędny 

GABINET 
KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA" 

Wszelkie zabiegi w zakre 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie i udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy,bro« 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze« 
rzonych por, lojotoku, trą« 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
i t.p. Porady bezpłatnie. 1814 

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5. 
mleszk. 3.

GRUDZIĄDZ

Kobotnik 
lat 3S, który pracował w 
tartaku jest obecnie bez 
pracy i prosi o jakiekolwiek 
zajęcie. Oferty kierować 
do „Dnia Bydgoskiego“ pod 
„Weteran". 1982

»tu

Parmezan!!
sery, matjasy, konserwy rys 
bne, jarzynowe, sardele, 
grzyby lit., śliwki, owoc 
mieszany, powidła. Aras 
czewski, Toruń, Chelmińs 
ską.

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw« 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, do« 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki,niezamożnym bez« 
płatnie. Wydają lekarze i a« 
kuszerki. 8347

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej «■«*«. 
w tekście na pierwszej stronie
w tekście na drugiej i trzeciej stronie
w tekście na dalszych stronach

0.20 zł 
1.00 zł 
0.80 zł 

w teascie na aaiszycn stronacn 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem Uczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki. 
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen.

50 fen. 
10 fen.

W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej 
„ „ .. .. „ 4-łamowej
.. .. drobne za słowo 5 fen. — tytułowe .

Instalacje 
elektryczne I

Reparacje aparatów elektr. 
motorów, akumulatorów, 
radjoaparatów, solidnie i ko« 
rzystnie. Zakłady-Elektotech- 
nlczne F. MACIEJEWSKI, Gru. 
dziądz, Mickiewicza 12, tel. 
nr. i8«i6. 895

Mdłe

gospodarstwo
z trzema lokatorami oraz 
wóz do rozwożenia mleka 
na Tczew — z powodu cho* 
roby męża, sprzeda korzy« 
stnie Pawłowska, Tczewskie 
Łąki. Zgłoszenia godz. 14518. 

2138

5 K 36/32.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Toruniu przy ul. Gru­
dziądzkiej 31 stanowiąca fabrykę maszyn i odle­
wnię żelaza, w chwili uczynienia wpisu o przetar­
gu zapisana w księdze gruntowej Toruń Przedmie­
ście karta 199 c. na imię Franciszka Kujawskiego, 
w Toruniu zostanie w drodze egzekucji wraz z 
przynależnościami i maszynami dnia 10 maja 1935 
o godz. 10 przed południem wystawioną na prze­
targ przed niżej oznaczonym Sądem pokój Nr. 44. 
Cena wywołania wynosi 39.370 zł. Wzmianką o 
przetargu zapisano w księdze gruntowej dnia 23 
września 1932 r. Zl. 147-9

Toruń, dnia 5 marca 1935 r. Sąd Grodzki.

Sklep
w centrum miasta Grudzią« 
dza nadający się na skład 
mleka lub restaurację przy 
ul. Starej 24 (Rynek Rybny) 

od zaraz do wynajęcia.
Wiadomość u portjera. 2064

Sprzedam 
modny wózek dziecięcy, 
prawie nowy. P. Ossowski 
Tczew, ul. Sobieskiego 41.

2139

U ZŁOTÓWKĘ = 
Bomba Okocima 

wódka 
parka rawickich paró\vek 

PIWIARNIA OKOCIMSKA 
GRUDZIĄDZ

Poszukuje się 
na 1 kwietnia br. porządnej 

dziewczyny 
umiejącej samodzielnie go« 
tować i władającej dobrze 

językiem niem.
Zgłoszenia z wymaganem 
wynagrodzeniem, świadet« 
cwami i fotografją do Klubu 
Niem. Starogard, Sobies« 

kiego iż. 2140

Przed mumją egipską w muzeum-
— Patrzaj, patrzaj! Ten cl m ustal mięt ładną 

kraksą samochodową.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI»
' W ekspedycji miejscowych agencyj . . »««•** . 2.50 zł 

Z odnoszeniem do domu..................... «««■■««» 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu «««««««. 2.89 zł 
Pod opaską ........................... . 4.50 zł
W Gdańsku przez pocztę . < 2.32 gd; przez gońca « . 2.00 gd 
„ „ z odbieraniem w administracji wprost . • . 1.75 gd
Zagranicą . . ........................... .......................... .... 4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny¡I
.Witold Mężnlckl, Toruń, ul. Mickiewicza 34.

UWAGI: i w .Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy drak 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, 1. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 
Focha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostańskl, Gdynia. Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. — Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Łubomski Wacław, Tczew, ul. Kościuszki L
Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


